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We Lwowie Na prn« ricl
bez dostawy : /  , przesyłkę pvc/.uiwij,

Miesięczni.' -zł. 75 ct \ Miesięcznie 1 zl
kwartę, ln ie2 „ 25 „ Kwartalnie 8 „
Półrocznie 4 „ ftO „ ; Półrocznie ti ,
R o cz n ie  9 — ć Rocznie .2r.

dostawy, dt domu miesięcznie 25 ct.

N u m e r  k o s z t u j e  4  c e n ty
Prenumeratę z  dostawą do domu w# Lw©wi» 

ftaleiy akłada<i w Iłlurr* Dzienników, ul. Karola 
Ludwika Nr. 9.

Prenumerata tak miejscowa Jak i zamiejsce- 
** winna słę kończyć i  koneem miesiąca, kwar- 

półrocza ItiH rnkn. Inne] sifc nie przyjmuj#.
p o la .t37’c z 3CL3r, s ;p o łe c s :n .3r 5. 15. t e r o .c j s 5.

Z zamiejscową prenumeratą zcłaŁ-sii 
się należy do Administracji „rRZE- 
Gi ĄDU“ we Lwowie, przy ul Syketu- 
skiej L. 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
mimeraty ca miejscową i odwrotnie jeit 
n.dopuszczalna.

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami poeztowemi, a nie w ko­
pertach Osoby przysyłające pieniądza 
w kopertach raczą dopłacać po (  <8. 
do każdego listu.
Miejscową prenum we Lwowie przyjmują

Trafika J. W arnego, przy ulicy Czarnieckiego 
liczba 2. — Trafika prsy ulicy Karola Ludwikę 
iczba 6. — Trafika przy ul. Ossolińskich (obr>k 
Lanenek Diany). — Biuro Dzienników, przy uL 

Karola Ludwika liczba 9.
Rąkopismó? redakcja nie zwraeŁ

D ziś: Folii sa Wyzn. 
Jutro  ̂ Ofiarowanie N. P. M.

Adies Redakcji i Administracji.
ulica Sykstuska I. 45.

Naczelny R edak to r  i W ydaw ca :  Ludw ik Maslowrski.
-TTmrr~nriiwTH

Wschód słońca g. 7 m. 25 
Za> hód ,  , 4 . 8

Długość dnia g. 8 m. 43 
Ubyło dnia 4 min.

Przegląd polityczny.
A nkie ta  p rop inacy jna  skończyła  w sobotę 

swe n a rady  i nie p o su n ę ła  spraw y an i na  krok 
dalej.  W jększoś jej,  z łożona z posłów Pi ata ,  
L e ja ,  R om era  i Skalkowskiego, oświadczyła się 
za tem, aby nie d o rad z ać  W ydziałowi krajowem u 
przedsięb ran ia  jak ie jko lw iek  operacji  celem wy- 
kupna praw  propinacyjnych. Co się zaś  tyczy 
teiljona, uchwalonego przez R a d ę  pańs tw a na 
odszkodowanie dzisiejszych właścicieli p raw a pro ­
pinacji, to ta  sam a większość ank ie ty  oświad­
czyła się za tem , aby ten  m iljon prze lew ać co 
roku do funduszu propinacyjnego, tam  k ap i ta l i ­
zować i rozdzielić dopiero  w roku  1910 pom ię­
dzy tych, k tórzy  wtedy będą właścicielami p ro ­
pinacji, a k tó rzy  może żadnej nie ponieśli s tra ty  
* tego powodu, że w r. 1888 podniesiono  p o d a ­
tek od wódki.

N iem iecka R a d a  Związkowa w ypracow ała b a r ­
dzo ważny socjalny projekt ,  zasługu jący  n a  uwagę 
w*szędzie z tego względu, że w naszych czasach  
kwfcstja robotnicze są  t a k  samo doniosłe, ja k  
polityczne, a  n ieraz naw et donioślejsze od nich 
P ro je k t  ten  dotyczy em ery tu r  robotniczych.

J e s t  to  kwestja  stosunkowo już  s ta ra ,  bo 
się z rodz .ła  wtedy, gdy pierwszy raz  zarysowało  
się oblicze .czw artego  s tanu" .  v\ ie lkie polityczne 
umysły od raz u  zrozum iały , że ów .czw arty  
s tan" —  p ro d u k t  pary  zastosowanej do p rzem y­
słu — może kiedyś w europejsk ich  spo łeczeń­
stwach odegrać  ta k ą  sa m ą burzącą rolę, j a k a  w 
dziejach s ta rożytnego  Rzym u p rz y p a d ła  g łodue 
mu i poniewieranem u plebsowt. Dla zapobieżenia 
temu zap roponow ał we F ra n c j i  znany ekonom i­
sta  W oławski,  w roku  1848, u tworzenie emery 
tu r  robotniczych, aby  niemi bohem ją fabryczną 
zain teresować do sprawy porządku  społecznego; 
dać tej bohemji coś, czegoby ona b ro n i ła  we 
Własnym iu teresie  i przez to s ta łab y  Da straży, 
aie dop u sz cz a ją ;  do żadnych gwałtownych p rze ­
wrotów, do k tó  ych ta k  pochopni są ludzie, 
hie msjący nic do s tracenia,  f r o j e k t  Wołowskiego 
w zasadzie  na tychm ias t  przyjęto, ale za raz  zaczęły 
się spory, czy m a by ć aseku rac ja  robotników 
Przymusowa, czy też dobrowoln i n ieobowiązko­
wa ; dalej,  czy sami tylko robotnicy  m ają  się 
sk ładać  na  swe em ery tury ,  czy też i państwo 
powinno się p rzy czy n ia ć ; w reszc ie ,  czy nie na le ­
ży do sk ła d ek  pociągać także fabrykantów. S p ie ­
rano się o to w p rzeróżnych  kom is jach i ank ie ­
tach nap isano  tyle dzieł, że m ożnaby złożyć o- 
Rrotrmą b .b ljo tekę, ale sprawy przez to  ani na  
W1 os nie posunięto  naprzód , tym czasem  zaś „stan  
Czwarty" coraz wyraźniej pokazyw ał swe przysz łe  
obliełe, a było  o o szpetne , m ia ło  ua  czole p ło ­
mień pożaiów, w oczach nienawiść, n a  us tach  
blużuierstwo. W'reszcie ucbwalouo we Francji  u- 
stawę o . k a s a c h  p a ń s t w o  w y  c h  za b ez p ie ­
czenia ro lo tn ik o w  nu s ta ro ść .“

W  samym tytule ustawy widać je j  połowi- 
czność, bo me ma wzmianki o e tn c ry tu ra ik  dla 
kalek n iem ogących ptacować. Więc też ustawę 
ową ciągle zm ieniano aż do r, 1686. Nieco wcze­
śniej,  bo w r. 1885, na  serjo za ęto się tą  s p r a ­
wą w Anglji i wysadzono osobną komisję, ale 
ona d o tą d  nie zdecydow ała  czy ma być a s e k u ra ­
cja przymusowa, czy też nie. Równocześnie i w 
Niemczech na wniosek ks. B ism arka  rzą d  Zw ią­
zkowy wziął tę  kwestję w swe ręce  i o d raz u  opo­
wiedział się przy  zasadzie  przymusowej a s e k u r a ­
cji, ale wypracowany p ro jek t  lubo bardzo  prosty, 
okaza ł  się n iepraktycznym . E m e ry tu ry  m iały być 
tak  wysokie, a wkładki ta k  m ałe ,  że nie u c h ro n ­
ił e p rzysz łoby  do bankructw a kasy. Rzucono więc 
do kosza ca ły  e laborat,  znowu zaczęto  ab oto  i 
oto wreszcie w przeszły  czw artek  R a d a  Zw ązkowa 
uchw aliła  w całości nowy swój projekt.

W edług  tego p ro jek tu  ca łe  Niemcy dzielą 
się n a  pięć klas stosownie do wysokości dzienne­
go zarobku, p rzy ję tego  w danej miejscowości. Do

I, najniższej klasy zaliczono okolice, w k tó rych  
zarobek  dzienny dochodzi do 1 m a rk i ;  do klasy 
II  wliczono miejscowości, w k tórych  się p łaci od 
1 do 1,40 m a rk i ;  do klasy III od 1,40 do
1,50; do klasy IV od 1,50 do 2,20, a do klasy 
V — wszystkie miejscowości, w k tó rych  dzienny 
za robek  je s t  w ększy, niż 2,20 marki.  Z atem  ro 
czny za ro b ek  p rzy ję to  w tyeb k lasach 300 m., 
400 m., 500 m., 600 ro. i 700 ra.

Robotnicy i chlebodawcy s k ła d a ją  po równo 
do kasy em ery ta lnej tygodniowo, stosownie do 
klasy:
d la  robotników —  15 — 20 -  24 — 28 i 32 feników 
d la  robo tn ic  — 8 — 10 — 12 — 14 16 „

Renty  oblicza ją  się podług  la t  k a len d a rz o ­
wych i wynoszą n a  s t a r o ś ć  (po 70 roku  ży­
cia) a4/ , co rocznego dochodu d la  mężczyzny, a 
za tem  w I k lasie  on będzie pobiera ł 72 m., w II 
k lasie 96, w III  kl. 120, w IV  kł. 144 i w V kl. 
168 m arek .

Renty  na  w y p a d e k  k a l e c t w a  wyno­
szą  także  a4/lnł rocznego dochodu, a le  po 15 l a ­
ta ch  p racy  w zras ta ją  o 4/,noo' a  P° 20 la tach  
0 fl/iooo! a  P° dalszych la tach  p racy  do 5/ , 0O. Z a ­
tem  najwyższa renta kaleki n iezdolnego do pracy 
m oże wynosić w I kl. 150, w II  kl. 200, w III  
kl. 250, w IV kl. 300, a  w V  kl, 350 marek.

Wysokość obu r e n t  d la  kob ie t  wynosi dwie 
trzecie  ren ty  męzkicj.

Z tego widać, że r e n ta  ka lek  będzie w ięk­
sza niż r e n ta  starców , co s łuszna, bo ka l -k a ,  o- 
soba m łoda ,  m a jąc a  rodzinę, więcej po trzebuje  
od sam otnego  s ta rc a  70-letniego, o k tórym  się 
przypuszcza, że nie po trzebu je  u trzym ywać ro ­
dziny.

W idać  nad to  z tego p ro jek tu  —  i to je s t  
ważne pod względem politycznym —  że p raw o ­
dawcom szło o u s ta len ie  robotniczej bohemji, 
bo rzecz ja sn a  , że kto o p ła c a ł  w kładki 
przez la t  p a rę  w klasie  np. I I I ,  ten  nie 
zechce się przenieść do miejscowości zaliczonej do 
klasy I-ej.

Tego podzia łu  Niemiec na  k lasy nie było 
w pierwotnym pro jekcie  R ady  Związkowej — 
motyw ten wprowadzono już  te raz ,  gdy  p rzy­
szłość robotniczej kwestji,  postaw a .czw a rte g o  
s tanu"  coraz większą budzi t ro skę  w mężach 
sianu.

II Cinquecento.
M ICH A Ł ANIOŁ.

Tlózaaozyl 
ysa-ljMuaz ©"bertyaislcJ..

1

(Ciąg dal**?).

—  Otóż z otworów porobionych  w suficie z w ie - 1 
szać się b ędą  sznury, pod trzym ujące  ruchom ą po- j 
sadzkę, n a  której m is trzu  będziesz p racow ał 
o d p a r ł  z dum ą Brom aute .

—  Doskonale I pozwolisz m is trzu  jeszcze  jedno 
p y ta n ie ?

—  Proszę.
—  Gdy m o 'e  freski b ęd ą  skoń  zone, j a k im  sp o ­

sobem wypełnisz otwory suf i tu?
—  Tem u się za rad z i  —  o d rze k ł  z hum orem  

Brom aute.
M ichał Anioł ruszy ł ram ionam i,  i w ołając 

na  cieślę:
—  P ię tro ,  zabierz sobie wszystkie te  l iny i 

sznury, darow uję  ci, możesz je  sprzedać ,  grosz 
Uzyskany będzie  posagiem dla twych b iednych  
córek. N as tępn ie  w ytłum aczy ł r durniom mu P a­
pierowi swój sposób prosty, znakomity, przyję ty 
później i p rak tykow any  przez wszystkich.

Z F lorencji  sprow adzi ł  G iaccom a di S andro  
A nio ła  Dominina, Bugiardiniego, Grananiego, m u la ­
rzy celujących we freskach, i każdem u z nich wy­
znaczył kaw ał m uru.

Gdy rozpoczęli robotę  wstąpT  z nimi na 
rusztow anie ,  p rzy p a tru jąc  się ich pracy; w kilku 
Rodzinach za p o zn a ł  się dok ładn ie  z m echan i­
zmem, k tórego  nie zna* d o tą d  wcale. Poczem  z a ­
płaciwszy sowicie oddal i ł  się.

Zaczę tą  przez nieb p rac ę  zniszczył i z a m ­
knąwszy 6ię sam w kaplicy, nikogo więcej wi

Kreue Ztg. zapewnia , że między Wiedniem 
a  Gatczyną odbyw ają się te ra z  poufne rokowania  
w sprawie jednoczesnego  przybycia do B erlina  
cesa rza  F ra n c isz k a  J ó z d a  i c a ra  A leksand ra  III .  
TermiD, w którym  oddane  b ęd ą  rewizyty cesa rzo­
wi Wilhelmowi 11 je s t  je szcze n ieoznaczony w ła ­
śnie d la  tego, że dwór berlińsk i usilnie o to się 
sta ra ,  aby nasz M o n a rth a  przybył nad  S preę  r ó ­
wnocześnie z carem. Jeśli to p raw d a  —  a  zdaje 
się, że p raw da, bo a u s tr jac k ie  i węgierskie pólu- 
rzędowe dzienniki no tu ją  wiadomość K re^z Ztg. 
bez zas trzeżeń  —  to wnosić należy, że pessymizm 
i dziennikarsk ie  a la rm y  nie zna jdu ją  oddźwięku 
na cesa rsk ich  dworach, gdzie owszem panu je  wi­
docznie silne postanowienie wytrwać przy  polityce 
zbro jnego  pokoju.

Cesarz Wilhelm II  uroczyście, z wielką o- 
kaza łośe ią  postanow ił  otworzyć p a r la m en t  uf, mie- 
cki i wypowie przytem  mowę tronow ą, k tó ra  b ę ­
dzie m ia ła  program ow e znaczenie d la  polit> ki 
wewnętrznej Ks. B ism ark  przybędzie  do stolicy 
na  tę  uroczystość. Co do p rog ram u , z k tórym  
wystąpi Wilhelm I I ,  to  nie jest on ta jem nicą .  
Młody cesarz  dosta teczn ie  się zam anifestował w 
k ie runku  nieprzyjgźnym dla  postępowców (frei- 
singerów), a  w łaśnie te raz ,  będąc  we W rocławiu, 
rzek ł  do burm is trza ,  cz łonka  s tronn ic tw a p o s tę ­
powego, iż się mocno z tego cieszy, że przy tych 
wyborach zwyciężyli weVVroclawiu stronnicy obo ­
zu karte low i go (konserw atyw no-libera loego).  Cie­
kawi są  tylko Niemcy tonu, w jak im  będzie u- 
t rzy m an a  mowa tronowa.

dzieć n ie  chciał. Samotny, bez narzędzi ,  bez 
uczni, pomocników, sam przypraw ia ł  wapno, n a ­
k ła d a ł  tynk  roz, ie ra ł  i m ięszał f t rb y ,  słowem 
t r a c i ł  m óctwo czasu na  zwyciężeuie drobnych 
m ater ja lny ,  b  przeszkód, k tó re  przy  dosta tecznej 
Wprawie nie is tnieją .  C zęstokroć za dużo lub  za 
m ało  wody, za  gęsty lub za m ały  pokład ,  n a j ­
mniejsze uchybien ia  psuły skończoną n ieraz  do 
połowy freskę, pow lekały  się pleśnią lub po p ro ­
stu  pęka ły  i odpada ły ,  P rak tyczna  wprawa wszę­
dzie i w sztuce naw et ogrom ną odgrywa rolę ; 
rzeczy d robne ,  b łahe,  n ad  k óreini m ęczył się 
M ichał Anioł były d la  San G alla  i innych ła tw e- 
mi spraw am i,  nad  k tó rem i nie za s tanaw ia jąc  się 
prawie przechodzili  do m alarstw a.

Pomylił się niegdyś s ta ry  B uonoro tt i  n zy- 
wając syoa m u rarzem , wielki M ichał A nio ł b a r ­
dzo był mi m y m  w tem  sz lachetnem  rzemiośle. 
Genjusz za ła tw ia  się szybko z przeszkodam i.  
F a r b a  i w apno p o d d a ły  się n ie w o ln c z o  nowemu 
swemu p a n r  j a k  bronz i m arm ur,  k tó re  oddaw na 
były mu posłusznem i Zwalczywszy i ujarzmiwszy 
roaterję,  pozos awało  mu rozwinięcie wielkiej bi­
blijnej epopei, poczętej w ta ja ikach  duszy d u m a ­
niem jednej,  jedynej n o c y !

Duch D an ta  wstąpił  w m is trza  i wcielił się 
w tę  kreację.

Taż sa m a  o ryginalność  pomysłów, taż s a ­
m a wielkość stylu, taż  sam a po tę żn a  dążność  od 
idealne j harm onji jedności .

Obaj z D an te m  po tęgą  swego genjuszu ob­
ję l i  ca łą  p rzes trzeń  s tworzenia,  czas od upadku  
pierwszego a n io ła  aż do os ta teczn  go sądu.

Po dw udziestu  m iesiącach  M ichał Anioł ukoń­
czył swe olbrzymie dzieło.

P rzez  ta k  d ług i czas m a ją c  oczy n ieus tan ­
nie wzniesione W górę, t a k  do tego przywykł, że 
zeszedłszy z ru sz tow an ia  d ługo nie był w s tanie 
pa t rz eć  w dół- Nie jest źa to niejako symbol ge ­
niusza skazanego na wspólną z ludźm i wędrów­

J a k  przewidywano, pokłócił się we F r a m j i  
obóz legityinistyczny o s tosunek  do Boulangera .  
P udczas gdy m a rg ra b ia  de B re teu il  w M arsyl i 
poda!  mu rękę  i za lec ił  stronnictw u iść solidar-  
n e z bulaożystam i,  inni wplvw >wi legitymiści,  
j a k  re d a k to r  Herve, s e n a to r  Buffet i B aud ry  D’As- 
son wystąpili przeciw m a rg rab iem u  de B re teu i-  
lowi. W dzienn kacli rozw inę ła  cię gw ałtow na po­
lemika, zazwyczaj p row adząca  do zupe łnego  roz ■ 
d z ia łu

Tymczasem B oulanger  żywi coraz  większe 
nadzie je  na  ja k ą ś  n iezm iernie w ybitną  ro’ę, k tó rą  
odeg ra  podczas przyszłych powszechnych w jborów  
i za raz  po  nich Bodaj c ;y  w m arzen iach  nie w i­
dzi siebie już w jakiej koronie. Reporterow i F i­
gara  tuówif, że codzień  o trzym uje  p ien iądze od 
wybitnych osób na  prowadzen ie  walki wyborc ej. 
D o tąd  ju ż  m a 4 miljony franków, a n ie t i lk o  
F ra n c ja  z łoży ła  tę  sumę, bo i .am erykańskie  Z je­
dnoczone S tany, ta k  se rdecznie  życzliwe d la  f ra n ­
cuskiej republik i i francuskiego narodu , k tóry 
p ra g n ą  widzieć potężnym , przysta ły  eks-jenerało-  
wi 400.000 franków,

Może to  wszystko n iepraw da, ale robi w r a ­
żenie pomyślne dla B ou langera .  Zw łaszcza  dobry  
■ ect pom ysł wciągnięcia do bu lanżersk ie j  sprawy 
am ery k ań sk ich  Stanów.

W łochy zawarły z Chinami t r a k ta t ,  na  m o­
cy k 'ó re g o  od tąd  m is jonarze  narodowości wło­
skiej w tedy tylko b ę d ą  wpuszczani do Chin, jeśli 
się wykażą paszpo r tam i włoskimi, a  nie f ra n cu ­
skimi, ja k  by ło  dotąd .  W ten  sposób u p ad a  m o­
nopol francuski n a  opiekowanie się wszystkimi 
kato likam i w Chinach.

Toast Namiestnika Badeniego,
W czoraj o trzym aliśm y te leg ram  z K rakow a 

w k tórym  nam  doniesiono, że na  obiedzie, jaki 
obywatelstwo krakow skie dało  d la  p. N am ies tn i ­
ka  w sobotę wieczorem, wniósł on nas tępu jący  
toas t  na  pomyślność k ra ju :

„Ł askaw e  i tak  ciepłe przyjęcie, k t ó ­
rego  tu ta j doznaję, muszę odnieść do p rze ­
szłości, muszę je przypisać czasom, kiedy 
tu  między Wami Panowie, na  stanow isku 
urzędowe.in przebywałem.

„Jeżeli potrafiłem sobio wtedy zasłu­
żyć na  Waszę sym patję  i uznanie, bądźcie 
Panow ie  przekonani, że i obecnie na mo- 
jem  'nowem stanow isku znajdziecie mię 
zawsze tym  samym. Ceniłem i szanowałem 
Wasze działania, gdyż znajdowałem w nich 
zawsze dobre  chęci i dobrą  w iarę , o tw ar­
tość i szczerość i zamiłowanie do spraw y 
publicznej Z tych powodów i w przyszło­
ści na  me poparc ie  liczyć m ożecie; jeżeli 
ono nie będzie tak  bezpośrednie, szczegó­
łowe i t a k  ciągła jak  to, k tó reg o  ze s tro ­
ny W Łdzy  rządowej w Krakowie dozna­
wać powinniście i do którego to  obowiązku 
ja, będąc tu ta j,  się poczuwałem, to  w za­
mian m ając sobie powierzone z łaski Najj. 
Pana  rządy  tego  kraju , będzie mogło to 
poparcie  być skuteczniejszem i szerszem. 
Raczcie Panowie przyjąć to  oświadczenie 
z tą  samą życzliwością, z ja k ą  je  w ypo­
wiadam. Proszę Was Panowie, byście w 
tych  słowach nie upa tryw ali  żadnych  wy­
znań politycznych , gdyż w edług  me­
go p rzekonan ia ,  powinienem tychże s ta ­
nowczo unikać.

„ S i l n a ,  z d r o w a ,  s p r ę ż y s t a  i 
u c z c i w a  a d m i n i s t r a c j a ;  r o z u m n a ,  
w p e w i e n  s y s t e m a t y c z n y  ł a d  i

p o r z ą d e k  u j ę t a  i n i c j a t y w a  u s t a ­
w o d a w c z a ,  g o r l i w e  i r z e t e l n e  z a ­
s t ę p o w a n i e  w o b e c  W ł a d z  c e n t r a l ­
n y c h ,  r o z s ą d n y c h ,  s p o k o j n y c h ,  
m o ż l i w y c h  i n a  r z e c z y w i s t y c h  p o ­
t r z e b a c h  o p a r t y c h  ż ą d a ń  k r a j o ­
w y c h ,  a z w a l c z a n i e  w s z e l k i c h  g o ­
r ą c z k o w y c h ,  c z ę s t o  t y l k o  p o ­
z o r n i e  p o n ę t n y c h  i w d z i ę c z n i e  
b r z m i ą c y c h ,  a w r z e c z y w i s t o ś c i  
n i e  w i e l e  z n a c z ą c y c h  z a c h c i a ­
n e k  i u r o j e ń ,  c i ą g ł a  i t r o s k l i w a  
p i e c z a  o r o z w ó j  w y c h o w a n i a  p u ­
b l i c z n e g o  i ’ o k i e r u n e k  t e g o ż  z a ­
s t o s o w a n y  d o  p o t r z e b  n a s z e g o  
k r a j u  —  o t o  m o j a  p o l i t y k a ,  k t ó ­
r e j  s i ę  t r z y m a ć  z a m i e r z a m .  W prze ­
prow adzeniu  tego  zadania liczę— mówię to  
o tw arc ie  —  na  ogrom ną, na znakom itą  
większość całego kraju , bez różnicy s tron ­
nictw  i odcieni. Mam silną wiarę, że to  
poparcie  znajdę, bez tej w iary  nie byłbym 
się podjął najłaskawiej powierzonego mi 
zadania.

„Przez ta k  k ró tk i  , bo ledwie na dni 
liczący czas mego urzędow ania , doznałem 
ze wszystkich stron w k ra ju  i w mieście 
Lwowie tyle życzliw ości, gotowości i u- 
przejmości, a obecnie tu  u W as tyle za­
chęty i ciepła, za k tó re  do głębi serca 
wzruszony najserdeczniej dziękuję, że z co­
raz większą o tuchą  i zapałem  biorę się do 
pracy.

„Wznoszę ten kielich na  pomyślność 
kraju, k tó rem u tę p racę  oddaję".

Toast  ten, j a k  Dam donoszą z K rakow a, 
p rzy ję ty  zos ta ł  z ogrom nym  entuzjazm em . Cale 
dystyngow ane zgrom adzenie,  a sk ła d a ło  się ono 
ze 183 osób, rep rezen tu jących  wszystkie s tany  
naszego społeczeństwa, szczeremi i se rdecznem i 
ok laskam i uwieńczyło ten  toast,  w k tórym  p. N a ­
miestn ik  wypowiedział swoje zdanie  o obow iąz­
kach  ja k ie  n a  nim ciężą, i k tó re  nazw ał .sw oją  
p o l i ty k ą 11. Do tego uznan ia  p rzy łączy  się n ie za ­
wodnie kra j ca ły  i p. N am ies tn ik  nie dozna  za­
wodu w swej nadziei,  że pop rze  go .o g rom na ,  
znakom ita  większość całego k ra ju  bez ićżnicy  
s t ronn ic tw  i odcieni" .

Każdy bowiem rozsąduy  i patr jo tyczny  oby­
watel p ragn ie  tylko tego, żeby

1) adm in is t rac ja  była . s i ln ą ,  zdrową, sp rę ­
żystą i uczciwą" ;

2) żeby in icjatywa ustaw odaw cza  by ła  . r o ­
zum ną i w pewien system atyczny  ł a d  i j o r z ą d c k  
u j ę t ą “ ; t

3) żeby N am iestn ik  .go rliw ie  i rze teln ie 
w obec w ładz cen tra lnych  zas tępyw ał rozsądne, 
spokojne, możliwe i na rzeczyw is tych po trzebach  
op ar te  żądan ia  k r a jo w e " ;

4) żeby .z w a lc z a ł  wszelkie gorączkow e, cz ę ­
sto tylko pozornie ponętne i wdzięcznie b rzm ią­
ce, a  w rzeczywistości niewiele znaczące  zachc ian ­
ki i uro e n i a " ;

5) i wreszcie, żeby . c i ą g ł ą  i troskliw ą p ie ­
czą  o tacza ł  rozwój wychowania publicznego" i 
dbał ,  aby  jego „k ie runek  był zastosowany do po ­
trzeb  naszego k ra ju" .

N a te zdan ia  p iszą  się wszyscy ludzie  roz 
sądni i patrjo tyczni w całym kraju ,  „bez różnicy 
stronnictw  i odcien i" .  —  Tc też n iezawodnie  k a ­
żdy, naw et w ciasnym zakres ie  swej działa lności 
s ta rać  się o to będzie , aby  te p iękne  cele, które 
sobie w ytknął p. Nam iestn ik ,  osiąguię tem i zos ta­
ły, a  odpowiednio  do tego będzie go w tej jego 
pracy, poświęconej krajowi, szczerze popiera ł .

Korespondencję.
IBS

Serres w lis topadzie .
W liczbie większych m ias t  bu łg a rsk ich  w 

Macedonji, za jm uje  dziś je szcze  m ias to  Serres, 
n iepoślednie  miejsce. J e s t  ono bowiem rezyden- 
c;ą l icznych władz, jako  to :  M utesseryfa baszy  
(naczeln ika  pow. lub s ta ros ty )  B im baszy S u w a ri  
(naczelnika żandarm erj i)  baszy wojennego z dwu­
dziestu  taboram i wojska, p rezesa  sądu  powiato­
wego, Agencji Begie od tytoniu, m etropo li ty  g re­
ckiego, konsu la  greck iego  i agentów  konsnlar- 
iT ch  Anglji, Austrji,  W łoch i Persji.

Pod względem handlowym  je d n a k  n ie  m a 
ono te ra z  żadnego  prawie znaczenia ,  l iczne, kwi­
tnące  niegdyś fabryki waty, p łócien, ty toniu ,  b o ­
ga te  ja rm a rk i  doroczne, k tó re  trw ały  przez dw a 
miesiące , u p ad ły  zupełnie .

S er re s  od leg łe  o p ię tnaśc ie  godzin od S a ­
loniki leży u stóp gór w pobliżu  je z io ra  Tahinoa 
i liczy dziś  około 40.000 mieszkańców. Z daw ­
nych zabytków nie posiada  ono ta k  dalece  nic  
c iekawego, chyba  sto jące  dziś je szcze na górze 
od północy resz tk i  murów  fo itecznych , zwane po 
tu recku  Basz-Koule. W edle jednych  forteca  ta  po­
chodzi je szcze  z czasów rzymskich, za cesarza  
Adrjaoa, ze względu jednakow oż na pewn6 cechy  
charak te rys tyczne ,  wspólne z innem i budowlam i 

i rjak z zm ianam i tryum falnej b ram y, k tó ra  wznosi- 
się n a  wysokiej górze, n a  drodze, wiodącej z R a 
wala do Dramy, a  k tó re  pochodzą  z czasów  
F i l ipa  Macedońskiego, p rzypuszczać należy, że i 
fo rteca  w S erres  z tej samej je s t  epoki. S tw ier­
dza ją  te domysły jeszcze i nap isy  jed n ak o w e tak 
n a  jed n y ch  j a k  na  d rug ich  się znajdujące . O 13 
k ilom etrów  od D ram y leży olbrzymi kam ień , 
zwany przez  Turków  Dikli-tasch, na  k tórym  wy­
ry te  są  również tak ie  same napisy. ' W miejscu 

! gdzie kam ień  ten  leży, j e s t  Cban, czyli dom  za ­
je zdny  i kaw iarn ia ,  a ca ła  miejscowość nazw aną  

' j e s t  od tego  kam ienia,  Dikli tascb, co znaczy po  
j tu recku  ogromny, potężny (dikli) kam ień, ( tascb) .

Nie dawniej jak p rzed  la ty  trzydz ies tu  lu -  
i dność w S erres  b y ła  p rzew ażnie  b u łg a r s k ą ; m ały  

wyjątek  s tanow iły  rodziny  wołoskie, k tó re  tam  
sp row adzi ł  Ali Tebelin , basza  Jan iny .  Dziś wpływ 
greczyzny, z a ta r ł  ich cechy narodow e i pomimo, 
że każdy  mówi doskonale  po bulgai sku, gdy tego 
zachodzi po trzeba ,  a  nazw isko chociaż p r z e k rę ­
cone z d ra d z a  pochodzenie,  żaden  przygnać się do 
n iego nie chce. S ta r s i  wiekiem naw et m a ło  lub  
wcale nie mówią po g re c k u  i daw ne księgi h a n ­
dlowe chociaż p isane  Bą g reck ienn  literam i,  ale 
w bu łga rsk im  języku.

Miasto je s t  rozległe, o ta cz a ją  je  większe i 
mniejsze pagórk i  z jednoj a  sz e ro k a  równina z 
drugiej strouy. Kilka górsk ich  potoków  prze' 
pływa przez sam ś ro d ek  m iasta .  W y r z ą d z a j ą ' 
one znaczne szkody przez  częs te  wylewy, niszczą 
i podu iu ls ją  budynki a n iedołęs tw o adm inistracji  
turockiej, nie s t  r a  się bynajm niej zapobiedz z łe ­
mu, co ła tw o  dałoby się zrobić , odwróceniem  
biegu wody w inną stronę. Najwięcej c ierp i na  
tem ch y lą ra  się do up idku  p iękna budowa, ogro ­
m na  cerkiew św. Zofji, dziś Aja Sofja zwana, a  
k tó ra  pochodzić m a  z tych samych czasów co i 
daw nie jsza  cerkiew  tego im ien ia  w K ons tan tyno ­
polu W ew nątrz miasto nie różni się w niczem 
od innych m ia s t  bu łgarsk ich .  P a ła ce  beyów n a ­
leżą do p ierwszorzędnych budynków, resz ta  zaś 
domów je s t  licho z ziemi i cegły budow aną. 
Ul ce bardzo  wązkie, brudne, podobnie  ja k  w n a ­
szych m a łych  żydowskich m iasteczkach . K aw ia r­
nie ogródkowe z wyborną wodą, k tó re j  tu  je s t  
obficie, śc iąga ją  liczną publiczność w porze  le ­
tniej i są p raw .e je d y n ą  rozryw ką d la  tu te jszych 
mieszkańców.

L c z u e  ogrody warzywne s tanow ią b o g a ­
ctwo m iasta . Ogórki, cebula, pom  dory, pory, 
patlidjany, barw ie (obergines, cornes g recąues)  
pieprz  czerwony, melony, arbuzy , brzoskwinie, 
czereśnie, śliwki, granaty ,  j a b łk a  i w inogrona, są

kę po crasowem  przebywaniu  w k ra  nach n ie ­
b ia ń sk ic h ?

T rudnem  i ciężkiem było życie M ichała 
Anioła; od  l . t  dziecięcych 1 os staw iał mu w p o ­
chodzie do wielkości je d o ę  p rzeszkodę po d ru ­
giej; otoczony wrogami, karm iony  t y ł  nienawiścią i 
zazdrośc ią  współtowarzyszy sztuki, je d n ak  k ap l i ­
ca  Sykstyńska  była d lań  ju ż  is tną  Kalwarją.

Nie dość, że jem u rzeźbiarzowi, ni, z n a ją ­
cemu m a lars tw a freskam i, od ra z u  kazano  s two­
rzyć arcydzie ło ,  p racę ,  k tó ra  mu zgotow ała  n ieo­
p isane  m ęczarn ie  ducha, nie d ść, że w tym ol­
brzym im  procesie duchowym cierp ia ły  m iłość j e ­
go w łasna, dum a, samowola, że skrzydla ty  g e ­
njusz w orlim  locie ku najszczytniejszym  wyży­
n o m  p iękna  obciążony był ca łą  g rom adą  n ę d z ­
nych m a te r ja lnych  przeszkód; —  do uzupełn ien ia  
wszystkiego po trze b a  było jeszcze Ju l ju sza  II,  
k tó ry  w ypełnił  po  brzegi czarę  goryczy, po d an ą  
mu w ła s n ą  r ę k ą  do wypicia.

Zgrzybia ły  i n iedołężny s ta rzec ,  traw iony n a ­
m ię tn ą  gorączką,  palony bezg ran iczną  n iecierpli­
wością, an i chwili me pozostawił go w spokoju ; 
w drapyw ał się codziennie k i lkakro tn ie  n a  ru sz to ­
wanie, w ciskał pom iędzy sznury i belki n a rz u c a ­
ją c  mu się z radą ,  k rytykując,  ła jąc .

Zniecierpliw ienie ogarnę ło  M ichała  Anioła 
i w tak ich  chwilach byłby by ł o d d a ł  re>ztę dni 
swego życia  za  spokój i sam otność .

Raz gan i ł  zbyt pospeli te  farby , b lade  ko ­
lory, b ra k  złoceń,

—  Ojcze św. —  tłum aczył wówczas m is trz  —  
pomnij że osobistości, k tó re  przedstaw iono, ż j ły  
w czasach k iedy  nieużywano z ło ta  wcale, w za ­
miłowaniu  ubóstwa, a w pogardz ie  bogsctw .

Innym  razem  zarzuca ł  zby tn ią  powolność w 
pracy :

—  Kiedyż skończysz raz? —  w o ła ł  n iec ie rp l i­
wie.

—  Gdy będę zupe łn ie  zadowolnionym  — b rzm ia ­
ł a  odpowiedź.

Nareszcie  wkrótce p rzed  uroczystością W szy­
stk ich  Świętych, wchodzi Ju ljusz  I I  n a  rusz tow a­
nie i s tanowczym głosem  zapow iada  Michałowi 
Aniołowi, że w dzień  W szystk ich  Świętych o d p ra ­
wi osobiście  m szę  św. w kaplicy Sykstyńskiej.

—  A gdy nie będzie gotową? —  z a p y ta ł  mistrz.
— Jeś li  nie skończysz.. . je ś l i  n ie skończysz...  

— zaw ołał Juliusz II stuka jąc  la sk ą  — każę cię 
s trąc ić  z rusztow ania .

— D o trzym ałby  z pewnością —  szepną ł  Mi­
cha ł  Anioł.

Tego dn ia  jeszcze rusz tow an ie  zos ta ło  u- 
p rzą tn ionem .

W rażen ie ,  ja k ie  odsłonię te  jedyn ie  w swoim 
ro d za ju  arcydzie ło  na  widzach wywarło, było 
p iorunujące,  p rzygnębiające ,  s t raszne  swą wiel­
kośc ią  P iękna  i czaru  je g o  opisywać nie będę. 
N a nic tu  wszelkie na jpce tyczn ie jsze  opisy i ry ­
ciny; aby pojąć, odczuć calem sercem tę  boską  
iśc ie  kreac ję ,  p o trze b a  sam em u s ta n ąć  pod  ol­
brzymim sk lepieniem  Sykstyńskiej w ciszy i sa ­
motności wczesnego poranku , bez n ieznośnego 
szm eru  i uw ag  zwiedzających turystów , i wznieść 
oczy w cudowny pułap .  Od p ierw szego wejrzenia 
dosta je  się zaw rotu  głowy, bezwiednie zm rużą  
się źrenica, duch zwija sk rz y d ła  i p rze rażony  
pow raca ku ziemi, powoli, powoli oswajać się 
z widokiem zaczyna, m agnetycznie  ciągnie pnlap  
ku sobie, aż w końcu  z podniesioną wr górę 
głową p a t r  ysz i patrzysz! D uch  twó j oczarowany 
widzeniem nieb iańsk iego  p iękna, wyzwala się z 
p ę t  lielesr.ycb, t r ac i  z ócz mury kaplic?ne i 
um yka w p rzes trzen ie  niebieskie w mroczne b i­
blijne wieki, s ta jesz  się na  chwilę bezcielesną 
istotą.

Dopiero ból w k a rk u  w raca ci świadomość 
b tu  istn ien  a. Oczarowany, olśniony do głębi,  
wzruszony, opuszczasz  tę  świątynię n ad  świąty­
niami, a  z p iers i twojej u la tu je  westchnienie, 
k tó re  gdzieś  leci p o d  to n ieb iańsk ie  sklepienie 
jak dym ofiarnego kadzidła, jako najwyższy objaw

rzci, zachwytu i wdzię zności d la  a r c y m is t r z ^  
k tó ry  po tęgą  swe o boskiego geniuszu na  chwilę 
po tr .J i ł  wyzwolić się z p ę t  ziemskiego is tn ien ia ,  
i cliw lę żyć du  hem, d* jąc  p rze d sm ak  zaziem* 
skiego szczęści 1

Wolnym krokiem , z podniesionym i oczy­
ma kroczysz ku wyjściu z żalem  i bólem; 
dusza twa okiem jeszcze  chwyta te  cuda  zaw ie­
szone w górze  i chłonie je  w siebie n a  p am ią tk ę  
n ieza ta r tą .

Kto  raz  w źy iu o g ląda ł  te  cuda, pozos taną  
mu cne  w duszy na wieki wyryte, n iezm azanel,- .

W  dwa la ta  później Ju ljusz  II zakoń  zył 
żywot. M ichał Anioł op łak iw ał zgon jego. Dwa 
te  c h a rak te ry  m a jąc e  tyle wspólności, rozumiały 
się i uzupe łn ia ły  doskonale. Juljusz II. nie 
m ógł się już  był obejść bez M ichała A n io ła

F rzed  sam ą śmie cią Ju l jusza  II przyszło  
między nimi do gwałtownego nieporozum ienia z 
powodu zam ierzonego wyjazdu M ichała kH iO it n a  
obchód  św. J a n a  do Florencji.

N ieporozumienie to j e d n a k  skończyło się  
zwycięstwem M ichała Anioła, a  zdwojeniem  ła sk i
i przyiaźn Ju l jusza  II. Ja k b y  w p rzeczuc ia  zb li­
żającej się śmierci, b iedny  s ta rz ec  n ie chcąc po-
zost .wić gorzkiej po sob ie  pam ięci w sercu  a r ­
tysty, k tó rego  ko ch a ł  i szanow ał nad  wszystkich,
p rzeprosi ł  go za  w yrządzoną  przykrość, i obda­
rzył kw otą  5 0 0  duka tów  na uprzy jem nien ie  po­
bytu  we F lorencji.

Ju ljusz  II by ł jedynym  człowiekiem, który
odważył się ła jać ,  m altre tow ać M icha ła  A nioła, 
raz  naw et podniósł  na  niego h is to ryczną  laskę.

Mimo wszystko, Michał Anioł n igdy go nie 
zapom nia ł ,  nie m ógł odżałować s t ra ty  jego, i  po 
swym służącym Urbiuie, ko ch a ł  go niew ątpliwie  
najwięcej n a  świecie. •.

(C. d. n.)
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u za bezcen. Za to  kalaf jo rów , baraków , m a r ­
chwi i kartofli nie m a  praw ie  wcale.

Grecy tu  p rześc ignę li  w bogactwie n a j z a ­
możniejsze rodziny  tu re c k ie  i m a ło  k tóry  z b e ­
jów nawet, m oże równać się co do m a ją tk u  z 
grekiem . W p ra w d z ie  t r z e b a ’ i to wziąć w r a ­
chubę, że ogólnie  T u re k  lubi żyć dobrze ,  je s t  
hojny i gościnny, gdy Grek lub  zg reczony  B u ł ­
gar ,  w sk rom nośc i życia przechodzi naszego iz ra e ­
li tę,  bo jeże l i  te n  kon ten tu je  się cebulą , to  G rek 
zad o w a ln ia  się czosnkiem i oliwą s a ła t ą  z po- 
m id  >rów, melonem lub arbuzem . Gościnność tu ­
re c k a  znaną je s t  każdem u, co m ia ł sposobność 
w dom  turecki wejść; g recka  zaś z a sa d za  się n a  
tern, żeby pow tórzyć  z dziesięć razy  n a  p o w i ta ­
nie  „jak się m asz ? i dziękuję ,  ja  dobrze" .  P o ­
tem  podadzą  t ro ch ę  konfitur  z pigwy lub a rb u z a  
i filiżankę kawy czarne j ,  m ięszanei n a  wpół z 
jęczm ien iem  i n a  tem koniec. U G reka  nie ma 
p rzy jaźn i bez in te ie su  a  w p rzy jac ie lsk ich  czy 
sąsiedzkich  n aw e t  s to su n k ach  nadzw yczaj są o- 
strożni.

M iasto  w ogóle nazw ać m ożna  zamożnem. 
W iększy  czy mniejszy kom tnersan t ,  zadowalnia się 
m i ł y m  dochodem, bo w y d ,tk i  jego, z powodu 
skrom nych  wym agań życia są ograniczone, zby­
te k  n ie je s t  tu  znanym  a  p o d a tek  rządowy nie 
znaczny.

D latego  też w niewielkiem mieście j a k  Ser- 
res ,  znajduje się najm niej ze 360 m agazynów  p łó ­
ciennych  z zag ran icznem i i tu te jsze in i  wyrobami, 
z 50 m agazynów  galan te ry jnych , ze 300 sk le p i ­
ków korzennych, ze 200 sklepów rzem ieśln iczych, 
kraw ców , szewców i rymarzy, mniej stolarzy i 
zegarm is trzów , ze 30 w ekslarzy  czyli domów za­
miany, ze 200 karczem , ze 150 kaw iarn i  tu re  
ckich, z 60 domów zajezdnych, ze 40 cukiern i na  
sposób o r jen ta lny  i ze 200 rzeźnikow. Z res/.ty 
Zaś ludnośc i,  m a ła  l iczba  je s t  właścicieli z iem ­
skich, s.-oro robotn ików  dziennych, u rzędników, 
lekarzy ,  ap tek a rzy ,  nauczycie li  i popów, których 
je s t  740, co w ypada  17s/4 na  j e d n ą  cerkiew, bo 
es t  ich aż 43. K obiety  zaś t r u d n ią  się najwięcej 

j wyrobem p łóc ien  lub sz karpe tek  wełnianych, k tó ­
re  la tem  i zim ą ludność tu te jsza  nosi.

T urcy  prócz  p ięciu  szkół mniejszych, w k tó ­
rych  uczą  się tylko k o ra u u  na  pam ięć ,  m.-iją też 
szkołę  cz terok lasow ą ta k  zwaną przygotowawczą 
i l iceum  czyli szkołę wyższą, k tó ra  rów nać się 
m oże czw arte j k lasie  g im nazjalne j.  Z obcych j ę ­
zyków prócz a ra b sk ieg o  i persk iego  zap row adzo­
ny je s t  francuski.  U częszczają  do tej szkoły z o b ­
cej narodow ości tylko żydzi. N a  tegorocznym  egza­
minie, k tóry  odbył się tu  p rzed  p aru  dniam i, iz ra e ­
lici z każdego  p rze d m io tu  bo n a w e t  z ję z y k a  tu ­
reck iego  o trzym ali  p ierwszeństwo.

G recy  m a ją  n ie ró w n ie  w iększą liczbę szkó ł,  
p o s ia d a ją  bowiem szkołę  ludową w każdej n ie ­
m a l części m iasta . N au k a  w tych  szko łach  b a r ­
dzo je s t  ogran iczoną , bo j a k  T urcy  ugrzęźli  w swo­
im k o ram e  ta k  Grecy w Hom erze. Powołu jąc  się 
na  św ietność swej dawnej l i te ra tu ry ,  żaduych  p r a ­
k tycznych  n au k  nie zap row adza ją .  K lasa  in te l i ­
gen tn ie jsza  choć nie b o ga ta ,  p o se ła  swoich synów 
za  g r a n k ę ,  skąd  pow raca  czw ar ta  część p rzy n a j­
mniej dok to ram i skończonym i i m a ją  tu  naj lepsze 
powodzeuie i wziętość.

J e s t  także  j e d n a  szko ła  bu łga rska ,  k tó ra  
mimo, ze n jsciślej s tosu je  się do p ro g ra m u  szkol­
nego, bywa co roku  po k ilka  razy  zam y k a u ą  z p o ­
wodu in tryg  greckich .

K arcz em  tu  stosunkowo m ało .  M amy tylko 
kasyno, w mein p a rę  dzienników, a le  więcej niż 
d la  czy tan ia  g ro m a d z ą  się ta m  d la  gry w k a r y .  
Społeczeństw o greck ie  nie odznacza  się m o ra ln o ­
ścią. In te re s  k ie ru je  w szystkiem  i nie p o trze b a  
wcale p rz e b ie ra ć  w ś ro d k a c h  dojśc ia  do celu, bo 
to  co u nas  nazyw ałoby  się nieuczciwością, tu  
j e s t  tylko uw ażane ja-io  dobre  z rozum ienie  w ła ­
snego in teresu .

P rzy jaźń ,  szczęście, honor, uśm iech kobiety, 
wszystko to  G rek  poświęci d la  miłego grosza. 
K ob ie ty  pozos taw ia ją  też wiele do życzenia.

Mimo bogactwa, mimo wysokich kapeluszy  
i bogatych  sza t  s t ro jnych  dam, inteligencji  tu  nie 
m asz i z tego w łaśn ie  b rak u  wszelkiego w yksz ta ł­
cen ia  duchowego, wypływają głównie wszystkie in ­
ne wady, bardziej je szcze  n iż  ze złego c h a r a k ­
te ru .  N ienaw iści narodowościowe są  tu  g łęboko 
zako rzen ione  a  na j jask raw ie j  uw idocznia ją  się 
w s to sunku  G re k a  do B u łg a ra  s to jącego jeszcze 
n a  swojem s tanow isku  narodowem .

Mylnem je s t  pow szechne m niem anie ,  ja k o b y  
S łowianie pod  rzą d em  tu rec k im  byli m ęczenn i­
kam i n iespraw iedliw ości i okrucieństw  tego r zą  
du. Ja k ż e  wielka i n iezrów nana różn ica  zachodzi 
m iędzy niespraw iedliw ością  i k rzyw dzeniem  przez  
T u rk a  a  p rzez  G reka .  Pierwszy pozw ala  żyć i 
u m ie rać  swobodnie , d rug i  zab ija  cz łow ieka z d u ­
szą i ciałem. Jeże li  T u re k  nazw ie B u łg a ra  yiau  
rem , za  to  Grek, jeśli  B u łg a r  nie ochrzci w g re ­
ckiej cerkwi swego dziecka, n ie tylko że zwie go 
poganinem , lecz zniszczy go do szczętu, spa li  mu 
cha łupę ,  lub zna jdz ie  inne ś rodk i zemsty, k tórych  
nigdy G rekowi n ie zabraknie .

B u łg a r  m a dwóch panów n ad  sobą: Turka ,  
k tó ry  ja k o  zab o rca  k ra ju  rządzi  i po s ia d a  w ładzę 
cywilną w ca łym  k ra ju  i G reka ,  k tó ry  t rzym a 
w swoim ręk u  w ładzę duchow ną nad  wszystkimi 
wyznawcam i prawosławia.

W ład z a  p a t r ja rchy  greckiego z mocy n a d a ­
nego mu przywileju, ro zc iąga  się n a  ca łe  p a ń ­
stwo O ttom ańskie .  P rzeds taw ic ie lam i jego  w obec 
r z ą d u  są  m e tropo lic i  i biskupi.  Pierwsi ja k o  n a ­
czelnicy religijni, z ty tu łu  swego s tanow iska  z a ­
s ia d a ją  w Radzie  powiatowej i g ubern ia ine j  a 
d rudzy  w rad z ie  gminnej. B u łgarzy  zaś zupe łn ie  
są  pozbaw ieni p ra w a  mieć swego p rzeds taw ic ie la  
wobec rządu .

M etropolici i b iskupi greccy, k tó rych  jes t 
tyle ile je s t  powiatów w Turcji, mogą sw obodnie  
budow ać wszędzie swe kościoły  i z a k ła d a ć  keleń-  
skie szkoły. B u łgarom  zaś, k tórych  w M acedonji 
je s t  większość, p raw a  te  na jc /ę śe ie j  są o d m a w ia­
ne. W ystarcza  by w jak ie jko lw iek  wsi było c z te ­
ry  lub  pięć domów greckich, choćby i na  tysiąc 
domów bułgarsk ich ,  aby nic dopuśc ić  do za łoże­
n ia  szkoły  i nabożeńs tw a w języku  bu łgarsk im , 
m e tro p o l i ta  lub  biskup, w praw dzie  p raw em  k a d u ­
ka, lecz zazwyczaj przysw ajają  sobie p raw o  i uad 
ce rkw ią  i u ad  szko lą ,  i wraz język  bu łga rsk i  by 
wa wyrugowany. Gdy zaś zdarzy  się czasem ja k i  
M u te s sa n f  basza  lub ka im akam  więcej ludzki i 
nie przedajtiy  i B u łgarom  da praw o awoboduego 
w yznania, to g reck i konsul,  używa wszelkich sił 
by  te m u  p rze szk o d z ić ,  n ie  b rzydząc  się naw et 
denuncjacją ,  że B u łgarzy  m a ją  jak ieś  ta jn e  ko ­
mitety  lub myślą o pow staniu  i t. p., za  co po ­
tem  idzie dziesięciu  lub dw udzies tu  Bułgarów 
niewinnie w k a jd a n a c h  do fortecy.

Bułgarscy nauczycie le , zgodn ie  z p rzep isem  
M inistra  oświecenia, obow iązani są  sk ła d a ć  egza-  
m ina p rzed  komisją naukow ą del°gow a >ą ze s tro ­
ny rządu ,  poczem o trzym ują  dyplom y z prawem  
swobodnego n a u c z a n ia ;  lecz jeszcze i w tym  wy- 
p a  ku  miejscowa w ła d z a ,  p rze jed u a n a  przez  m e­
tro p o li tę  lub b iskupa , rzadko  przYpuszcz ich do 
sp e łn ia n ia  tego  obowiązku. N a tom ias t  greccy na­

uczyciele n ie tylko że n ie p o d lega ją  żadnym  egza­
minom, a le  naw et i nau k i  ich  nie są  ob ję te  ż a ­
dnym program em .

Grek, by os iągnąć  swoje widzimisię, w ś ro d ­
k ac h  nie p rzeb iera .  W e d łu g  n iego każdy  pod ły  
po s tę p ek  je s t  dobry ,  byle ty lko przyn iós ł  korzyść 
h e lm iz m o w i lub  je g o  pa tryarszo .  Gdziekolwiek w 
okolicy jes t je szcze  wioska czysto  b u łg a rsk a ,  m e ­
tropolici,  b iskup i i konsulowie w ja k ibądź  sposób 
s t r a r a ją  się j ą  owładnąć, b ądź  za  pom ocą  władzy 
adm in is tracy jne j ,  bądź s trachem , bądź p rz e k u p ­
stwem i ja k  najw iększą  dem ora lizac ją .  B ia d a  tej 
wiosce, k tó r a  wyłam uje się z pod  ich wpływu. 
L a d a  rozbój gdziekolw iek popełn iony  lub  k radzież ,  
wszystko s p a d a  na  g łow y m ieszkańców te j wio­
ski. S za 'e k  rozbójniczych n igdy n ie b rak ło  w 
Turcji. Szajki ta k ie  złożone są z rozm aitych  ż y ­
wiołów, ta k  z Bułgarów, A rnautów , Wołochów, ja k  
i Greków. J e d n ak ż e  G rekom  s łużą  one za  legalne 
dane  do o sk a rż an ia  B ułgarów  p rze d  w ład z ą  tu  
recką  ja k o  powstańców, a  za sk a rż o n a  ludność  w 
połowie a lbo  w czw arte j części byw a z a sa d zan a  
sądem  wojennym bądź  n a  wygnanie do D’Arbekii 
ub gdzie indzie j,  bądź n a  zam knięc ie  w tw ierdzy 
w ka jdanach .

Co się tyczy s tosunków bezpośredn io  łą c z ą ­
cych ich z T urkam i,  to  bez w ahan ia  —  mimo że 
p rzed  wojną mi lt oni więcej swobody — B u łg a r  
i M acedończyk stanowczo odrzuc i  wolność sw obo­
dnej B ułgarji ,  a  p rzyjm ie ta k  zwany niby despo ­
tyzm turecki.  Dziś wobec p raw a  de ju ^c  B u łgar  
j e s t  tem  czem Grek, T u rczyn  i każdy inny pod ­
dany. Ż s  de f  eto je s t  on niewolnikiem upośle­
dzonym p rzez żywioł grecki,  pochodzi to  popro  
s tu  z b ra k u  w y ksz ta łcen ia  i z b rak u  ta k ty k i  po­
litycznej,  bo m e  troszczy ł się on nigdy o to  ta k  
jak  Grek, by sobie z jednać  T u rka  i zyskać jego  
zaufanie, co nie je s t  ta k  tru d n o

N ajg łów niejszą  s to l i  n iedo lą  B u łg a ra  jest,  
że ja k  zawsze, ta k  i dziś ies cze m iędzy  innymi 
poddanym i tu reck im i stoi on n a jn  żej pod  wzglę 
dem oświaty. Zaznajom iwszy się  ze stosu kam i 
ludu  i jego c h a ra k te re m ,  n ie p o d o b n a  nie widzieć 
przyczyny leżą 'ej w se rc u  sam ego tego ludu. 
O de  w dawnej swej p rzeszłości s ta ra l i  się oni 
wyswobodzić się  z pod wpływu g reck ie j w ładzy 
duchow nej,  t a k  znów dziś zabity  egoizm em  duch 
je g o  uchy la  się od wszystk ego co może mieć zły 
wjiływ n a  jego i d e re s a  osobiste. Ł a tw ie j  B u łg a ­
rowi poświęcić swoje życ e niż mienie. Dbały  
głównie o byt m aterja lny ,  ducli jego niezdolny 
ju ż  wznieść się do wyższych m oralnych  pojęć.

Je d y n em  zaspokojen iem  u l i  po t zeb  ducho­
wych są pieśni kościelne, k tó rych  uczą się n a  p a ­
mięć. Te ch ron ią  ich, a  w szczególności lud  wiej­
ski, od zu pe łnego  za t ra c e n ia  ojczystej mowy. Z a ­
wdzięczają  oni w tym względzie wiele książę tom  
ruskim . Bo jakkolw iek  cyrylika d a ła  im sposo ­
bność w swoim czasie do oderw an ia  się  od c e r ­
kwi g reck ie j ,  to  j e d n a k  — gdyby p rze t łu m a cz o n e  
w owym okresie  ksi gi cerk iew ne n i e - o s t a ł y  były 
wywiezione do Kijowa d la  zaszczep ien ia  ta m  wia­
ry św., i gdyby nie to, że n iek tó re  ich rękop ism a  
p o ta jem n ie  p rzechow ano w k lasztorze  ry lsk !in św. 
J o a n a  i w k lasz to rze  zografskim  n a  górze  Athos 
św G rzegorza  —  niewątpliwie Grecy n iszcząc i 
p i l ą c  ii li rękop ism a  i w ytęp ia jąc  ich ;ęzyk, byli­
by wynarodowili już do dziś ca łk iem  Bułgarów.

Po  up ad k u  bowiem zupe łnym  B ułgar j i ,  k iedy 
Grecy o trzym ali ca łkow itą  przewagę n ad  n ią ,  
cóżby os ta teczn ie  uchronić  j ą  mogło od zag łady . 
R z jd  tu reck i ze swej s trony s t a r a ł  się w j tę p ia ć  
clirześ iaństwo, kościół g reck i uc iskający  ze wszech 
mi r  Bułgarów, b ł n ie jako porno, ą  rządowi t u ­
reck iem u, co s tw ie rd  a  s tu ty s ięczna  ludność b u ł ­
g a rsk a  dziś wyzDająca m a ln m e ta n i z m , a  k tó rą  
my znam y pod  nazw ą pomaków. Ci w łaśn ie  —  
chociaż w rodzinnem  kó łk u  i z swymi sąs adam i 
B u łg a ram i mówią tylko po b u łg a rsk u  są je- 
d iau fana tyczniejs i  i baczniej p rz e s t rz e g a ją  n a ­
uki k o ra n u  am żeli  sami Turcy. Powód do tego 
dały  d o r iź n e  n a d u -y c ia  m etropo li tów  i biskupów 
greck ich  M etropo li ta  m ia ł  równocześnie nad a n y  
mu ty tu ł  baszy ;  to ru d w ó jn e  s tauow isko d o zw a­
la ło  mu nietylko obdz ie rać  B u łg a ra  z jego m ienia, 
ale i pas tw ić  się n ad  mm. Sku tk iem  tego część 
p r z e s i l a  na  islam, a  także  dość p okaźna  cyfra 
z łączy ła  się z psw lik ianam i.  k tórzy  w dziewiątym 
■ e3zcze w-eku znani są  ja k o  here tycy  m an iche j-  
skiej sek ty ,  z k tórychto  cesarzowa T eo d o ra  w r. 
841 — 856 sto  tysięcy zg ładz ić  k az a ła .

Dzisiejsi paw lik ian ie ,  będący  je d n e j  krwi z 
B u łgaram i,  ty lko że są  kato likam i,  żywią wielką 
nienawiść do swych rodaków  prawosławny, h, może 
w ększą  naw e t  od pomaków, i n ie ty lko że nie 
wchód ą w żadne s tosunki z nimi, lecz p o p ro s tu  
un ik a ją  sp o tk an ia  się.

P od  w zg lędem  m aterja lnym , um ysłów )m  i 
m oralnym  s to ją  oni n ieporów nanie  wyż j  od B u ł­
garów praw osławnych . Dziś m a ją  w F  lipopolu 
bardzo  po żądny  kościół i szkołę, m a ją  księży 
z pom iędzy  s iebie wybranych, k tórzy  w Rzymie 
do s tanu  duchownego się sposob:li,  i onito go r l i­
wie odp ie ra ją  dziś p rzys tęp  wszelkiej p ro p ag an d y  
praw osław nej bu łgarsk ie j .

Katolicyzmuwanie Bułgarów przen ios ło  się 
dziś i do M a 'edon ji .  W Salonice Z a k ła d  S iós tr  
M iłosierdz ia  i kościół św .Paw ła ,  a* w A drjanopo lu  
misja 0 0 .  Z m artw ychwstańców  d z :a ł a ją  w tym 
k :erunku . K . M raczyński.

Nowy Namiestnik Morawy.
O nom inacji  p. H e rm a n a  L ob ia  N am ie­

stn ik iem  Morawy pisze Csus co n as tępu je :
„Nowy N am ies tn ik  p rze b y ł  d ługo le tn ią  i z a ­

s łużoną  k a r je rę  u rzędn iczą ,  a  w s łużb ie  pańs tw o­
wej pozos ta je  n iep rze rw an ie  od la t  30. Ju ż  w r. 
1857 w stąp ił  p. Loebl do N am ies tn ic tw a galicyj­
skiego, gdzie p racow a ł początkowo pod k ie ru n ­
kiem n am ies tn ika  hr. Gołuchowskiego, a  n a s tę p ­
nie pod bar .  Possingerem . W  roku  1871 zos ta ł  
s ta ro s tą  powiatowym, a równocześnie ad m in is t ra ­
cyjnym re feren tem  szkolnym, w roku  1873 radz-  
cą  N am iestn ic tw a i szefem biura prezydjalnego, 
na  k tórem  to s tanow isku  pracow ał p rzez  la t  10 i 
o trzym ał k ilka  najwyższych odznaczeń . W r. 1877 
o trzym ał  o rd e r  żelaznej korony  III klasy, w tym s a ­
mym roku  ty tu ł  i c h a r a k te r  r a d z c y  dworu, w r. 
1883 krzyż kaw alersk i  o rd e ru  Leopo lda .  Gdy p. 
Zaleski po us tąp ien iu  hr.  A lfreda P o tock iego  z o ­
s ta ł  pow ołany  n a  posadę  N am ies tn ika  Galicji , o- 
t r zy m a ł  p. L oebl nom inację n a  w iceprezyden ta  w 
V klasie  r a n g i :  od 22 s tycznia  1887 r. n a  mocy 
ustawy z dn ia  14 l is topada  1886 r. o trzy m ał p 
L oebl ja k o  p rez y d en t  N am iestn ictwa czw artą  k lasę  
rangi.  P. Loebl jeBt także  honorow ym  obyw atelem  
m ias ta  Drohobycza.

„B ardzo  to  zaszczytne  d la Galicji, że ju ż  po 
raz  d ruz i  d o s ta rc z a  Morawji N am ies tn ika  i to  nie 
wątpimy, dziś równie  dobrego, j a k  poprzedni.  —  
Przecież pow ołanie  p. L oeb la  na  to wysokie s ta ­
nowisko u trudn i znaczn ie  w pierw szych chwilach 
zadan ie  nowego N am ies tn ika  Galicji,  pozbaw ia­
ją c  go p ierw szorzędnej s iły  pomocniczej ,  a zw ła­
szcza ro z łącza jąc  go z m ężem , k tó reg o  d ług ie  
d o św ia d c z e n ie , w yborną znajom ość stosunków  
i ludzi, o raz  w rodzoną  bystrość  N am ies tn ik  Ba-

deni —  bardzo  sobie cenić m u s ia ł— właśnie przy  
ob jęciu  u rzędu ,  ja k o  n iezm iern ie  pomocne, a na- 
wot konieczne d la ro z p a trz e n ia  się i zorjentowa- 
n ia  wśród sp raw  i ludzi. W łaśn ie  ta  p ra c a  od 
dwóch tygodn i wspólnie w na j lepszem  porozum ie­
n iu  i z obopólnem  zadow olnieniem  rozpoczęta ,  
p rze rw aną  zos ta ła  po trzebam i pańs tw a i wolą Mo­
narchy.

„W obec niej n ie pozosta je  nam , ja k  s e rd e ­
cznie pożegnać zacnego P re zy d e n ta  N am ies tn i­
ctwa lwowskiego, k tó rego  zdolności znane są 
powszechnie, o k tórego  g łębok iem  przyw iązaniu  
do k ra ju  byliśmy zawsze przekonani,  m a jąc  n a m a ­
calne tego dowody. P re z y d e n t  Loebl zostaw ia 
między nam i sam e zaszczy tne  wspom nienia , a  nie 
wątpimy, że n a  dzisie jszem nowem stanowisku, 
równie ja k  na  każdem  innem, k tó re  m ógłby w 
przyszłości za jąć ,  pozos tan ie  wiernym synem zie­
mi, n a  k tórej ro zpoczą ł  i d o tą d  p row adził  swój 
zasłużony zawód, o raz  cz łonkiem  społeczeństwa, 
k tó re  nim słuszn ie  poszczycić się może w obec 
obcych.®

Z ]  K o ł a  p o l s k i e g o .
Od se k re ta r ja tu  pose lsk iego  K oła  po lsk ie ­

go w W iedniu, o trzym ujem y n as tęp u jące  u rz ę d o ­
we sp raw ozdan ie :

W dalszym ciągu  o b rad  K oła  w dniu  11 
l is topada  n ad  budżetem , p rzys tąp iono  do d z ia ­
łu  „sól*.

P. Popowski w zastęps tw ie  n ieobecnego p. 
Hom pescba, podnosi jego  dawny w n io s e k : „o 
zniżeniu  na  połowę ceny soli d la  właścicieli 
b y d ła  i koni w pow ia tach  gran icznych  Galicji i 
Bukowiny, ja k  to  Koło już uchw aliło  zeszłego 
r o k u  i ja k  już  p. H a u s n e r  bezskutecznie  p ro p o ­
nował w komisji budżetowej zeszłorocznej.  Zaś 
we własnem  imieniu p. Popowski,  s taw ia  i m o­
tywuje nas tępu jący  w niosek : „ t o l e c a  się cz łon ­
kom  komisji budżetow ej s ta ra ć  się o usunięcie 
szykan w z a rząd a ch  salin  p rzy  sp row adzan iu  wo­
dy solnej, oraz o zn iżen ie  ceny takowej z 70 ct. 
do 26 ct. t. j.  do ceny, za  j a k ą  m ieszkańcy W ie­
liczki wodę tę  o trzym ują* .

P. Lewakowski Karol s taw ia  i m otywuje 
w niosek: „K om isja budże tow a uchwali, wezwać 
rząd ,  ażeby  us tanow ił  rys  kilkumilowy w pow ia­
tach ,  w k tó rych  solne źród ła ,  w obręb ie  k tórych  
wolno będzie  właścicielom wykazującym  się  p o ­
siadan iem  pewnej ilości bydła ,  wedle te j  ilości 
po b ie ra ć  ta n ią  wodę solną®.

P. R utowski u trzym uje  i u z a sa d n ia  cyframi 
wniosek n as tęp u jący :  1. Z ap y tać  rząd ,  d la  czego 
e k s p lo a ta c ja  soli kam ienne j s ta le  się obniża  i to 
bardzo znacznie, zw łaszcza  ze szkodą  i n ie b ez ­
pieczeństw em  d la  kopaln i  w B o c h n i ,  2. Wezwać 
rząd ,  ażeby podwyższono p rodukc ję  soli w G ali­
cji w tak im  sam ym  s tosunku , j a k  w innych  k r a ­
ja ch  koronnych®.

Nareszcie p. R om aszkan  postaw ił w n io se k : 
„W zyw a się c. k. rząd , ażeby  urządzi!  w każdym  
powiecie przynajm nie j j e d e n  sk ła d  rządowy 
wszelkich ga tunków  soli z zachow aniem  je d n o li­
tej ceny w całym kraju* .

W dyskusji  n ad  tymi wnioskam i w spraw ie  
soli, b ra li  u d z ia ł  p rócz  wnioskodawców pp. c h r z a ­
nowski, I lau sn e r ,  szczepanow sk i ,  Czajkowski Wł., 
Ż n k -8 k a r s z e w s k i , Chotkowski i Abranatnowiez. 
N a  wniosek form alny  p. Onyszkiewicza, Koło 
n ie  uchw ala  tych wniosków ja k o  dyrek tyw y dla 
komisji budżetow ej,  a le  jako  wskazówkę życzeń 
K oła ,  zos taw ia jąc  cz łonkom  komisji budżetowej 
swobodę d . i a ł a u ia  w komisji,  a  d la  Koła, swo­
bodę uchw ał os ta tecznych  p rzy  drug iem  czytaniu 
budżetu .  P rzystąp iono  do g łosow ania ,  przy  k tórem  
uzyskały  p o p a r c i e  K o ła  wszystkie wymienio­
n e  wnioski.

P rzew odniczący  o tw iera dyskusję n a d  d z ia ­
łem  „cła*.

R efe ren t p. Abraham ow icz za leca  p re l im i­
narz  rządowy. P. Laskow ski K aro l  staw ia wnio­
sek, „ażeby  ze s trony cz łonków  komisji b u dże to ­
wej nas tąp i ło  zapytan ie ,  o ile r z ą d  aus tr jack i  
ko rzys ta  z p raw a p rzys ługu jącego  mu kontro li  
p ob ie ra n ia  ceł od nafty  surowej w W ęgrzech  i 
ja k  się spraw dziły  w tej m ierze przez  r z ą d  wy­
d ane  ro zp o rzą d zen ia  wykonawcze*.

P. Szczepanowski s taw ia i motywuje w nio­
se k :  „Poleca  się komisji budżetowej, porozum ieć 
się z R ządem  co do zap ro w a d ze n ia  lin j i  s t a ty s ­
tycznej n a  około Galicji w celu o trzym ania  p o ­
trzebnych  dat  s ta tystycznych expor tu  i im por tu  
galicyjskiego*.

W nioski pp. Lewakowskiego i Szczepa- 
nowskiego uzyskały  p o p a rc ie  Koła.

Lwów, dnia 19 listopada.

Dar. Najj. Tan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Michałków, w powiecie borszczowskim, na 
budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

Namiestnik hr. Badeni bawi dziś w Tarno­
brzegu u p. Marszalka Tarnowskiego, a jutro wieczo­
rem wróci do Lwowa.

Hr. Szeptycki wstąpił, jak D ih  donosi, do 
zakonu 0 0 .  Bazyljanów i znajduje się obecnie w n o ­
wicjacie w klasztorze dobiomilskim.

Poseł Stanisław Polanowski prosi o spro­
stowanie, że dotąd dóbr Moszkowa z przyległościami 
nie sprzedał.

Odw ilż nastała od wczoraj. Mamy dnie pięk­
ne, pogodne, a termometr wskazuje od 2 do 5 sto­
pni ciepła.

Wybór. Rada .powiat.iwa w M yślenicaTi wy 
brała przy wyborze uzupełniającym z grapy gmin 
wiejskich p. Michała G ołąba, adjankta sądowego 
tamże.

Wybory uzupełniające do Rady państwa a 
to z fenrii większych posiadłości we Lwowie i w T ar­
nopolu zostały rozpisane, jak  o tem pisaliśmy, na 
dzień 10 grudnia br. W  pierwszym z tych okręgów, 
gdzie złożył mandat dr. Stanisław Starzyński, posta­
wiono na zgromadzeniu wyborców, odbytem dnia 15 
bm., kandydaturę ministra p. Filipa Zaleskiego.

Obecnie opróżniło się 'r ie  krzesło polskich 
posłów w R idzie państwa, bo świeżo wybrany z kurji 
większych posiadłości w powiatach mośoiskitn i jawo­
rowskim poseł p. W łodzimierz Kozłowski po raz wtó­
ry złożył swój mandat na posiedzenia z 16 bm

O  dalszym pobycie Namiestnika w Kra 
kowie d -noszą nam, iż w soboię zwiedził on semi- 
narjnm męzkie, badał na miejscu szczegóły dotyczące 
ubikacji i grona profesorów, a następme przysłuebi 
wał się wykładom w kilku kia-'ach.

O godzinie jedynastej rozpoczęły się dalsze 
andjencje wedle zapowiedzianego programu. Po przed 
stawieniach urzędów i kierowników Bzkól przedsta­
wiały się hr. Namiestnikowi depntacje licznych T o ­
warzystw i instytucji finansowych, a dalej udzielał 
hr. Namiestnik audjencyj osobom prywatnym aż do 
godziny V®2 z południa, o której godzinie ndał się 
w towarzystwie prof Sokołowskiego do Collegiom 
novnm krakowskiego uniwersytetu i zwiedził szcze­
gółowo jego sale, muzea i gabinety.

Ofiary. Na rzecz biednej wdowy i jej sześcio­
letniej córeczki otrzymaliśmy następujące ofiary: — 
Hr. Jadwiga Wodzicka 10 zł.; Lunia z K. 2 zł.; H. 
T. ze Lwowa 4 z ł . ; J. P. z Radziechowa 1 z ł . ; Fr. 
Putschoegl ze Lwowa 1 zł. i parę ciepłych trzewi 
ków zimowych dla dziewczynki; razem 18 zł., które 
zaraz odesłaliśmy według adresn.

O urzędnikach państwowych kolei żelaznych 
wydał Trybunał kasacyjny w Wiednia orzeczenie, że 
„namawianie ich do nadużycia władzy urzędowej® 
nie może być uważsno za przestępstwo, ponieważ 
oni nie są nrzędnikami państwowemi.

Pan Adolf Peter, ukończony kon3erwatorzysta 
wiedeński, objął z dniem dzisiejszym kierownictwo 
kapeli „Harmonji® we Lwowie. P. Peter znany jest 
n nas jako nauczyciel muzyki instrnmentalnej i zaj­
mował dotychczas miejsce członka orkiestry teatralnej.

Czterdzieści sześć lat na czatach na wie­
ży ratuszowej, przomieszkał stale jako jej komendant 
p. Mat. Klsielkiewicz, strzegąc bezpieczeństwa mia­
sta. Spędziwszy pół wiekn blisko na tym posterunku, 
sędziwy weteran przeniósł się temi dniami w stan 
spoczynku a reprezentacja miasta w uznanin zasług 
jego pozostawiła ma wszystkie pobory jakie miał w 
służbie czynnej.

Obrazy naszych mistrzów za granicą. 
„Kościuszko pod Racławicami*, jedno z 03tatnicli a r­
cydzieł, w jszłych z pod pędzla mistrza Matejki, wy­
stawiony został w tych dniach w Balach wiedeńskiego 
Ktinstlerhansn.

Dwa obrazy Jaska Malczewskiego „Sybiracy® i 
„Śmierć Wygnanki*, które znalazły nadzwyczaj po­
chlebną ocenę w dziennikach czeskich i zostały na­
wet ilinstrowane w Pradze, przysłano będą niebawem 
do Wiednia i wystawione w Towarzystwie sztuk p ię­
knych.

Obrazy Siemiradzkiego wysłano z Pragi na 
wystawę do Warszawy, tegoż mistrza zaś „Szopen n 
Radziwiłła® wysiany został do Rzymu.

Sobotnie posiedzenie Rady miejskiej na
którem przystąpiono do rozpraw nad waZuą sprawą 
zatwierdzenia plann sytuacyjnego dla przyszłogo mu­
zeum i szkoły przemysłowej, zostało wśród rozpoczę­
tej właśnie dyskusji przerwano odgłosem dzwonu alar­
mowego, zwiastującego pożar, który wybuchł na ul. 
Szpitalnej, w obec czego p. prezydent przerwał po­
siedzenie o godz. trzy kwadranse na 8.

Zmarli. W Rawie Stcfanja z Hellmanów Wil­
czyńska, żona apteharza.

Karctiua z Jankowskich Orzechowska, właści­
cielka realności, zmarła we Lwowie w 56 roku 
życia.

Julja z Podlaskich Itlasiewiczowa, wdowa po 
kasjerze miejskim w Jaworowie, przeniosła się do 
wieczności w 60 roku życia.

W Wieliczce zakończył życie w d 16 b. m. 
Wojciech Uhełmecki, budowniczy i obywatol miasta 
Wieliczki, licząc lat 50.

W Pilznie Ludwika z Romanowiczów Eminowi- 
czowa, matka p. Wincentego Emiuowicza, naczelnika 
straży ogniowej w Krakowie, w 83 roku życia.

Miii gościo. W sobotę miłych gości przyjmo­
waliśmy w naszem lokalu redakcyjnym. Była to de- 
putacja pp. majstrów szewskich z p. Riszerem na 
czele, k-.óra przybyła, aby nam podziękować za po­
pieranie zagrożonych interesów lwowskiego przemy­
śla Bzewskiego przez walkę konkurencyjną z bazara­
mi gotowego obuwia.

Gorliwie popierając upadający przemysł szewski, 
spełnialiśmy jeno nasz obowiązek dziennikarski, toż 
słowa podzięki bierzemy nio za zapłatę togo, co jnż 
uczyniliśmy, ani za zachętę do dalszej p ra c y ; jedna­
kże było nam miła uznanie naszych dążności i usi­
łowań, a tem milszo, iż przy tej sposobności usły­
szeliśmy wprost z u3t interesowanych nie jedno zda­
nie i nie jedną myśl zdrową, nad któremi warto za­
stanowić się, któro warto podnieść i starać się, aby 
to co dobre, mogło się rozwinąć i utrzymać. W tej 
rozmowie zwłaszcza na jednę okoliczność, utrudnia 
jącą walkę naszych rękodzielników z bazarami, po ­
łożyli pp. majstrowie szczególny nacisk.

Oto podnieśli, że kiedy bazary sprzedają swój 
towar bez wyjątku za gotówkę, to majstrowie, aby 
utrzymać przy sobie klientelę, muszą dawać swoje wyro­
by na kredyt. Owóż zwykle tak się dzieje, że Ha dzie­
sięć par obuwia zapłacą klienci za sześć, a reszta 
przepada, albo wcale, albo częściowo.

Wskutek więc tego kiedy bazary obraesją 
swoim kapitałem nieustannie i bez strat —  to maj 
strowie, pożyczając za zwyczaj gotówkę na zaknpno 
materjałów i płacąc od tych pożyczek g.-ube procen­
ta albo biorąc towar na kredyt, więc po cenach 
droższych, me zbywają swoich wyrobów za gotowkę, 
lecz mnszą dawać je na kredyt. Chociażby przeto 
dawany kredyt był spłacany, jnż to, że bywa spłaca­
ny bez policzenia prowizji, w terminach dowolnych, 
częstokroć bardzo zwlekanych —  ntrndnia niesłycha­
nie położenie finansowe naszych majstrów, a staje się 
wprost przyczyną ruiny wtedy gdy zaufali ludziom 
nierzetilnym i me otrzymali od nich zapłaty za swo­
je wyroby.

Pod tym względem współzawodnictwo z bazara­
mi jest —  przyznajemy —  niesłychanie naszym rę 
kodzielnikom utrudnione i nie ma się tn czemu dzi­
wić, że majster, zbyt często tracący na kredytowaniu, 
sznka ratunku w podwyższaniu ceny swojego wyrobu 
i rzetelnym swoim odbiorcom każe płacić za nierzy- 
telnych. Lekaistwa przeciw tej chorobie trudno zna­
leźć, a jedynem byłoby może, aby majstrowie nasi, 
idąc za przykładem zagranicznych przemysłowców) 
wzajemnie porozumiewali się co do solidności swoich 
klientów, a przezto pewnym lekkodnchom lub szal- 
biercam odjęli możność chodzenia od warsztatu do 
warsztatu i po kolei zarywania każdego. W razie 
gdyby pp. majstrowie zrozumieli, żo takie wzajemne 
informowanie się co do swo.ch klientów wyjdzie im 
tylko na pożytek, i przeprowadzili to w praktyce, 
uchroniliby się sami od strat a rzetelnej swojej 
klienteli mogliby dostarczyć obuwia taniej i skutecznie 
nawet na punkcie cen współzawodniczyć z tanden- 
tr.emi bazarami.

Rozbójnictwo we Lwowie. Na przedmie­
ściu Żółkiewskiem zdarzył się wczoraj f.jjt, który 
świadczy, że łotrzyki lwowBcy coraz mniej obawiają 
się policji. O godz. 5 po południu wszedł do mie­
szkania żydówki Cbai Bemerwald (przy ni. Berka 1. 5) 
młody i dość przyzwoicie ubrany żebrak. Człowiek 
ten miną przybraną, wyrażającą ciężkie cierp enia ja ­
koby z powodu zimna i głodu obudzi} w seicu Bro- 
merwaldowej litość. Chcąc go wspomódz, posłała o- 
becną w tej chwili w pokoju córkę swą Fanię do 
drugiej izby po drobną monetę. Zaledwie Fania wy­
sila, żebrak rzucił się na Bremerwaldową, jedną
ręką ścisnął jej gardło, drugą godził jnż w piersi
wydobytym z zanadrza długim kuchennym nożem. Na 
szczęście scenę tę spostrzegła z przyległego pokoju 
Fania, gdyż wychodząc pozostawiła za sobą drzwi 
uie całkiem domknięte. Uderzyła w krzyk. Zbro­
dniarz widząc, że go spostrzeżono, porzucił swą ofiarę 
i salwował się ucieczką. Domownicy puścili się za 
nim w pogoń, atoli bezskutecznie. Zuchwałemu
oprawcy zamachu na bezbronną kobietę udało się
umknąć i w załomach krętych uliczek zgubić się
bez śladu. Brtmerwaldowa i córka jej Fania, 
przerażone i wpółomdlałe nie zdołały nawet odtwo­
rzyć w pamięci dokładnego rysopisu rzezimieszka, 
pamiętają tylko tyle, że był to blondyn średniego
wzrostu i z miejska przyzwoicie ubrany.

Drugi fakt zuchwałego napadu w jasny dzień 
zdarzył się wczoraj na ulicy Zamkowej, także na 
Żółkiewskiem przedmieściu. Kilku ludzi uzbrojonych 
w potężne kije napadło czeladnika piekarskiego Jó* 
zefa Bnrosza, zdążającego ową nlicą do domu. BQ‘ 
resz chciał się bronić, silniejsi liczbą napastnicy 
zmogli go jednak i ściągnęli z swej ofiary płaszcz i 
surdut.

Pobity i mocno pokrwawiony Baresz udał się 
na inspekcję policyjną —  z której wysłano ajentów 
celem wyśledzenia i przytrzymania łotrów.

Życiorys cesarza Fryderyka wydany z po­
lecenia cesarzowej Wiktorji przez członka ambasady 
angielskiej p. Renell Rodd ukazał się temi dniami 
w niemieckim tłumaczeniu w Berlinie. Książka ta za­
wiera na WBtęple następujący list cesarzowej Fryde- 
rybowej do wydawcy p, Rodd.

„Szanowny panie Rodd! Wiadomo panu, źc 
gorąco ukochany mąż mój śp. Fryderyk za ostatnie, 
bytności w Londynie, odwiedził szpital dla chorych 
na gardło, i wyraził swe głębokie dla nich współczu­
cie. Ówczesny stan zdrowia cesarza nie był jeszcze 
greźny, dobre jego serce współczuło jednak g ;rąco 
z tymi, którzy więcej od niego cierpieli. Z tego to 
powodu powzięłam jnż wówczas myśl, aby temu szpi­
talowi przyjść w jaki sposób z pomocą. Na razie 
zamierzałam wykonać kilka rysunków i uzupełniwszy 
je ładnemi opowiastkami, stworzyć w ten sposób ła ­
dną książeczkę, którą mogłoby się sprzedawać na 
dochód tego szpitala. Niestety, nie mogłam znaleźć 
ani dość wolnego czasu, ani potrzobnego kn tema 
celowi spokojn. j

„Gdy zresztą przekonałam się z własnego do­
świadczenia, ile ulgi chorym może przynieść zrę zna 
pomoc lekarska i troskliwa opieka, wzmogło się tylko 
me gorące życzenie, aby ci nieszczęśliwi chorzy, 
którym środki i okoliczuości nie pozwalają na to, 
mogli korzystać z tych dobrodziejstw, jakiem! dla 
nich są: rozumna pomoc lekarska, wyg:dy, a rtąd
nadzieja wyleczenia. Widząc następnie, jak moi ro­
dacy śledzili z serdocznem współczuciem przebieg 
słabości mego ukochanego męża, i jak opłakiwali 
wraz ze mną jego zgon przedwczesny, postanowiłam 
zmienić pierwotny mój plan. Nie moje rysunki i pra­
ce literackie chcę na ten cel oddać, lecz życiorys 
mego najdroższego małżonka, a do pana się udaję 
abyś go pokrótce zestawił. Znałeś pan tak przed­
wcześnie zgasłego cesarza i w dniach, w których był 
jasnym obrazem siły męzkiej i zdrowia i widziałeś 
go wtedy, gdy nieszczęsna słabość tak strasznie za­
ciemniła ostatnie lata jego życia. Dlatego myślałam, 
iż nikt nie był odpowiedniejszym od pana do ułoże­
nia krótkiej biografji, która dałaby go lepiej poznać 
narodowi angielskiemu i zdobyć dla niego miejsce 
w sercu obok mego ojca, którego nieboszczyk tak 
bardzo kochał, podziwiał i czcił, a z którego p rze­
konaniami i dążnościami szczerze się godził. Jestem 
przekonaną, że życiorys dobrego i szlachetnego czło 
wieka powszechne obudzić musi zajęcie i że tak 
świetny i czysty wzór tylko dobre zdziałać może. 
Ludzie na skromnych stanowiskach, którym odmó­
wiono wiela dobrodziejstw, jakiem i cieszą się bogaci, 
i którzy prawie wszystkich rzekomych owych przy­
jemności tego świata wyrzec się mnszą, są często 
skłonni wyobrażać sobie, że ich brzemię jest najcięż­
sze, że przeznaczono im tylko walkę, cierpienia i 
łzy — otóż może inaczej myśleć będą, czytając o 
cierpieniach, znoszonych z taką cierpliwością, o obo­
wiązkach, spełnianych tak radośnie, podczas gdy 
choroba podkopywała wszystkie siły człowieka.

„Zrozumieją może poniekąd głęboką boleść roz­
wianych nadziei życia, którą oiczuwać muiiał prze­
ję ty  miłością kn swemu Indowi monarcha —  widząc 
się bezwładnym do przeprowadzenia dawno powzię­
tych piaaów, dobro ogólne na celu mających. Będą 
oni podziwiali odwagę, z którą on pewnym krokiem 
zbliżał się ku końcowi swemn, gdy cień śmierci 
mrokiem osłaniał jego ścieżkę. Boleść i żałoba szu­
kają się niejako, a złamane serca znajdnją się za­
równo w pałacach jak w chatach, święty zaś związek 
miłości braterskiej jest  najsilniejszym niezawodnie 
tam, gdzie czynne współczucie łączy wszystkie serca, 
a cześć dla dobrego podnosi dnsze nasze. Oby te 
krótkie dzieje szlachetnego i dobroczynnego życia 
cesarza Frydryka przyjęły się w sercach czytelników, 
jak gdyby pozdrowienie zasyłane przezbń do jego 
towarzyszy cierp.eń w szpitalach, którym tak chętnie 
choćby małą chciałabym przynieść u'gę. Pan przy­
rzekłeś mi najnprzejmiej użyczyć pióra swego ku 
temn celowi. Szczerze życzliwa W iktorja  “

Pożar. W skutek nieostrożnego obchodzenia 
się z światłem, wybuchł w sobotę wieczorem ogień 
w realności Ozjasza Leinwanda na ulicy Szpitalnej 
1. 9. Spaliła się stajnia i w niej cztery konie bry- 
karsbie, których wyratować nie zdołano. Płomienie 
z szaloną szybkością przerzuciły się na sąsiednią re ­
alność Giinsbergów i objęły komórki zapełnione drze­
wem, które że kryte blachą ułatwiły wkrótce zloka­
lizowanie pożaru. Na miejsce wypadku przybył p. 
prezydent miasta wraz z radnemi, wprost z przerwa­
nego posiedzenia Rady.

C zy  warto zatruwać zęby? Pod powyższym 
tytułem zamieścił dr. Gońka, znakomity dentysta 
lwowski, nader zajmujący artykuł w jednem z pism. 
Opisawszy obszernie, jak ząb się psuje i umiera po 
zatruciu arszenikiem nerwu, pisze szanowny konsy- 
ljarz jak następuje.

„Medycyna a względnie dentystyka —  aż do 
nie wielu wyjątków —  zna środki i 6posoby, za po­
mocą których uspokoić możua zbolały nerw bez zni­
szczenia takowego. Środków tych i sposobów wyli­
czać nie mogę i nie chcę, nadmienię tylko, że one 
istnieją. Przy ich użycin nerw wraca do prawidło­
wego stanu —  przestaje boleć —  a ząb jeszcze plom­
bowany być może. Wszystkie te atoli sposoby, mają 
tę ujemną stronę, że działają powoli. Tak jak w o- 
góle żadnego zapalenia odraza wyleczyć i usunąć nie 
można, tak niepodobna wyleczyć odrazn chorego zę­
ba —  wymaga to nieco czasu, cierpliwości; leczenie 
to trwać może nieraz kilka, kilkanaście nawet dni, 
ale prowadzi do celu, bo rataje ząb. Między zatru­
ciem zęba a leczeniem jego konserwatywnem jest taki 
sam stosunek, rzecz ma się tak samo, jak gdyby ktoś 
zamiast chorobę palca leczyć cierpliwie i powoli, 
chciał pozbyć się bola przez odcięcie go. Co prawda, 
palec to nie ząb, ale pamiętajmy o tem, że liczba 
32 zębów nie jest niewyczerpaną —  że ma wystar­
czyć na całe życie —  a jaką wartość mają zęby —  
wiedzą najlepiej ci, którzy dożywszy lat starości me 
chcą się pozbyć za żadną cenę ani jednego z pozo­
stałych kilka bodajby chwiejących się zębów, nie 
chcą się rozstać ani z jednym pieńkiem, bo ten służy 
im przecież do jakiego takiego żucia.

„Z tem wszystkiem przecież nie da się zaprze­
czyć, że są wypadki, w których ból zęba z powodu 
zapalenia nerwn, środkami łagodniejszjmi od arsenu 
uspokoić się nie da. W takim razie bez wątpienia 
lepiej od razu ząb taki kazać wyciągnąć, niż zatru­
wać, bo na jak  długo daje się ratować zatruciem i 
czego Bię potem spodziewać, wiemy. No, ale wróćmy 
do drugiej części postawionego pytania. Czyż zatru­
tego zęba, dla uratowania go, nie można plombować ? 
Można i nie możoa Skąd ta  dwoista prawda?

„Są jeszcze dziś dentyści (przynajmniej mają 
pretensje d )  tej nazwy), którzy zęby zatratę arse­
nem —  bezpośrednio wkrótce pptem plombują —  
wrzekomo dlatego, by je od dalszego psucia się u- 
chronić. Takie postępywanie jednak w obec dzisiej-
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azego stanu nauki, jest albo kompletną nieznajomo­
ścią rzeczy, albo partactwem, oblic:onem na zy3k. 
0 prawdzie tych słów przekonał się niejeden, który 
zatruty arsenem ząb dał sobie zaraz bezpośrednio 
plombować. Dlaczego ?

„Zatruto ząb arsenem, wzięto się do odczysz- 
czania jamy. Owa, zdaje mi się, całkiem niesłusz­
nie przez pacjentów znienawidzona kołowrotkowa ma­
szyna k« wielkiemu zadowolnieniu okazuje się bar­
dzo łaskawa, skrobanie i wiercenie w zębie zatru 
tym jest bszbolesne, bo nerw obumarł, krótko a wę­
żowato po odpowiedniem przygotowaniu założono 
Plombę. W dobrych warunkach tydzień, dwa, spokój; 
W gorszych atoli jnż na drugi lub na trzeci dzień po 
zaplombowania wstępuje szalony ból. Jeśli pacjent 
Wytrzymały i znosi to przee kilka dni, w ciąga k tó ­
rych twarz mniej więcej obrzęka w odpowiedniem 
miejscu, ząb. zdaje się, jakby wyrósł, wydłużył się, 
Wszelki nacisk na niego staje się bolesnym —  jeśli 
Pacjent zdecydował się na wyjęcie tego zęba, to j e ­
szcze dobrze; jeśli cierpliwie wyczekiwał, następstwa 
Stają się coraz gorBze.

„Wspomniany obrzęk twarzy coraz bardziej 
się zwiększa, bo wytwarza się ropień, absces — a 
Wtedy wyjęcie zęba staje się niouniknionem. Zdarza 
się atoli nierzadko, że nim pacjent zmaltretowany 
cierpieniem zdecyduje się z zspuchniętą twarzą udać 
się do lekarza, absces —  ten ropień —  sam pęka, 
ropa się wylewa —  objawy zapalne ustępują, ząb 
przestaje zupełnie boleć, sle na dziąśle w odpowie­
dniem miejsca powstaje jakby maleńki pryszczyk —  
fistułka, niewysycbające źródło ropy. Taki przebieg 
sprawy jest jeszcze może dla pacjenta względnie dość 
korzystnym, bo zachował przynajmniej, co prawda nie 
na długo, swój ząb, który po wytworzeniu się fistuł- 
ki na dziąśle nnjczęścioj cicho się zachowuje. Gorzej 
atoli rzecz się ma wtedy, gdy absces, zwłaszcza przy 
zębach szczęki dolnej, przebije się całkiem na ze­
wnątrz przez mięśnie twarzy. Ząb wtedy musi być 
usunięty, a fistułę taką leczyć trzeba nieraz ealemi 
miesiącami. Jeśli się ona wreszcie zagoi, na twarzy 
pozostaje kolosalne zeszpecenie, blizna, ze względów  
estetycznych zwłaszcza dla płci pięknej nader przy­
kra. Takie są najczęściej skutki plombowania bezpo­
średnio po zatruciu zęba arsenem.

„Po tem, co już wyżej powiedziałem, zrozu­
mieją czytelnicy przyczynę tego zjawiska. Powodem  
tego bolu jest zapalenie korzeni plombowanego zęba, 
a to znowu wywołane zostało działaniem gazów, po­
w stałych skutkiem rozkładu arsenem zatrutego a 
przyplombowanego nerwu. W tych wypadkach, gdzie 
ha zatruty ząb nie zakładano plomby, rolę tejże gra­
ły w jamie zęba nieraz na bardzo gęstą skorupę zb i­
te resztki nie wyjętych potraw, tu założenie plomby 
proceB tylko przyśpieszyło. Z tego wynika jasno od­
powiedź na pierwszą część owej dwoistej prawdy, że 
zatrutego zęba, bezpośrednio tak jak on jest, plom­
bować nie można, że takie leczenie jest partactwem.

„Jakże więc postępować, aby przecież módz 
plombować taki zatruty ząb?

„Skonstatowaliśmy, że przyczyną zapalenia ko­
rzeni, obrzęku twarzy, abscesu itd. jest rozkład za­
trutego nerwu wewnątrz kanalików korzeni. Jeśli tak 
jest, to aby uniknąć przewidywanych następstw, by 
postępować racjonalnie, jak nauka każe, trzeba ten 
nerw z kanalików korzeni U3nnąć, trzeba go stamtąd 
Wydobyć, kanaliki te i całą jamę zepsutego zęba naj­
dokładniej wydesinfekcjonować, wypełnić ją masą nie- 
Podpadającą gnicia i rozkładowi, zapobiegającą two­
rzeniu się owych gazów, a wtedy przekonamy się, że 
plombować taki ząb można, że objawy opisywane nie 
Wystąpią, że ząb lata jeBzcze służbę pełnić może.

„N iestety łatwiej o tem przy zielonym stoliku  
rozprawiać i procedurę tę dyktować, niż ją przepro­
wadzić. Jak uługo chodzi o takie preperowanie zę­
bów mających jeden korzeń, a więc i jeden kanalik, 
przez który nerw przebiega, jeszcze pół b ied y; w y­
dobycie nerwu z jednego kanalika nie jest zbyt tru- 
dnem, gdzie jednak, jak przy zębach trzonowych ma 
się do czynienia z trzema korzeniami, jest to rzeczą 
bardzo trudną, Trudny niekiedy dostęp do takich zę­
bów z cieniochnymi przyrządami, łukowato nieraz za­
gięte korzenie, włosowate nieraz światło tych kaoa- 
lików itp. czynią niekiedy zamierzoną operację przy 
najlepszych chęciach nawet dla najwprawmejszych 
rzeczą wprost memożebną, a co za tem idzie, plom­
bowania zaniechać się musi. Jeszcze jedno zapo­
mniałem dodać.

„Techniczne te trudności wymagają wiele czasu ; 
na jednem posiedzeniu trudno to przeprowadzić, po­
trzeba ich trzy, cztery a czasem i więcej ; potrzeba 
niekiedy mimo to dla pewności zakładać prowizorycz­
ną plombę, którąby przy najlżejszych objawach zapa­
lenia usunąć można; trzeba zachowanie się zęba ob 
serwować, a wszystko to razem wymaga czasu i na 
tnralnie dużo musi kosztować.

„Przedstawiwszy pacjentowi cały ten niezbyt po­
nętny horoskop, zrozumiemy dlaczego przeważna część  
pacjentów zadowalnia się samem tyłka zatruciem, zo­
stawiając ząb własnemu jego losowi. A jaki to los, 
wiemy już. W iemy mianowicie, że ząb taki kruszy się  
bardzo prędko; że występuje wnet zapalenie korzeni, 
które wprost do operacji prowadzi. J- żeli taki rezultat 
Wnet nastąpi, to pacjent najlepiej na tem w ychodzi; 
jeżeli zaś wyczekuje cierpliwie aż z całego zęba po­
zostaną ledwo korzenie w postaci sterczących pień­
ków, to skutki tej cierpliwości są opłakane.

Do każdego obumarłego zęba można zastosować 
znane zdanie, że „jedna parszywa owca zaraża całe 
stado*. Rzeczywiście prawie nigdy nie obejdzie się 
bez tego, żeby w bezpośredniem sąsiedztwie zepsutego 
zęba znajdujące się zdrowe na tem nie cierpiały. Za­
nim się źródło tej zarazy usnDie, jnż jeden a najczę­
ściej dwa sąsiednie zdrowe zęby są nadpsute. Bardzo 
często tych świeżych chorobliwych zmian, tych two­
rzących się otworów, albo się całkiem nie spostrzega, 
albo się spostrzega za późno, biedy nczuwa się ból.
I to jest może najważniejsze złe, jakie wyrządza ka­
żdy ząb obumarły względnie zatruty.

Pacjent, któremu zatruwanie tak się pierwszy 
raz podobało, żąda przy bólu sąsiednich zębów po­
wtórzenia tej samej operacji. Mamy w ten Bposób już 
całe gniazdo zarazy, mamy już trzy zęby zepsnte i 
tak dalej i dalej, aż wre-zcie zamiast zębów znacbo- 
dzą się w przeważnej części same korzenie i pieńki 
a pacjeDt sam nie wie, kiedy się staje mę zecnikiem  
Bwoich zębów. Ileżto przyjemnych chwil zaprawiają 
nam goryczą takie pieńki. Czy to w gronie przyjaciół, 
czy wśród dźwięku muzyki po saii balowej rozlegają­
cej, pieniek taki jak złowrogie „memento* przjpomni 
Się nagle szalonym bólem, psując całą zabawę, roz- 
strajając humor. A tego wszystkiego nie byłoby wcale, 
gdyby —  zamiast zatruwać pierwszy ząb, nie mogąc 
8o inaczej uratować —  było się takowy nsunęło. R a­
tując jeden, utraciło się mimewoli więcej.*

Delegatami do Towarzystwa kredytowego 
Ziemskiego wybrano dalej:

w powiecie b o r s z c z o w s k i m  : Mieczysław 
far. Borkowski, zastępcą Adam hr. Gołuehowski;

w powiecie b r z e s k i m :  Jan br. Stadnicki, 
Zastępcą p. Adam Marasse ;

w powiecie b u c z a c k i m :  p. Włodzimierz
Gniewosz, zastępcą p. Karol Memmel;

w powiecie h o r o d e ń s k i m :  p. Dawid Abra- 
bamowicz, zastępcą br. Jakób Romaszkan;

w powiecie k o ł o m y j s k i m  p. Antoni Abga- 
rowicz, zastępcą p. Mikołaj Asłan ;

w powiecie l i m a n o w s k i m  p. Zygmunt Pró­
szyński, zastępcą p. Stanisław Mars;

w powiecie ł a ń c u c k i m  p. Józef Kellermann, 
zastępcą p. Zygmunt Eastawiecki;

w powiecie m i e l e c k i m  p, Mieczysław Ar- 
twiński, zastępcą Jan hr. Tarnowski ml.

w powiecie m o ś c i s k i m  p. Józef Gizowski, 
zastępcą p. Bronisław Skibniewski;

w powiecie p r z e m y ś l a u s k i m  p. Aleksan­
der Wybranowsbi, zastępcą p, Stanisław Racki;

w powiecie c i e s z a n o w s k i m  kniaź Juljan 
Puzyna, zastępcą p. Tytus Zarzycki;

w powiecie S a m b o r s k i m :  pan Ludwika Ba­
licki, zastępcą p. Kaźmierz Baiański;

w powiecie s t a n i s ł a w o w s k i m :  p. Józef J a ­
błonowski, zastępcą p. Jan Burzyński;

w powiecie s a n o c k i m :  p. Feliks Gniewosz; 
w pow. ż ó ł k i e w s k i m :  p. Bronisław Lang, 

zastępcą p. Stanisław: Łąozyński.
Towarzystwo opieki zdrowia. Przegląd  

lekarski donosi:
Na ostatniem posiedzeniu krakowskiego Towa­

rzystwa lekarskiego dr. Jordan postawił wniosek za- 
ł żenią „Towarzystwa opieki zdrowia0, któreby miało 
na celu: a) rozszerzenie wiadomości o fizycznych po­
trzebach tsk prywatnego człowieka, jak i całego spo­
łeczeństwa, b) szerzenie wiadomości o stanie zdrowia 
prywatnego i publicznego, a to za p 'mocą odczytów, 
wykładów popularnych po miastach i miasteczkach, 
wydawania i rozrzucania broszur i pism perjcdycz- 
nych, traktujących o hygienie społecznej, c) szerzenie 
wiadomości o wszelkich postępach w kierunku sani­
tarnym d) użycie odpowiedniego wpływu na władze, 
aby odpowiednie potrzebom sauitarnym wydawały roz­
porządzenia i starały się o ich ścisła przestrzeganie, 
e) założenie Muzeum hygieniczuegr>.

W nioskodawca motywował swój wniosek obszer­
nym wywodem, w którym zeBtawił opłakane nasze 
stosunki sanitarne ze stosunkami na zachodzie Euro­
py, zwłaszcza w Anglji i Szwecji, gdzie obecnie istnie­
jące Towarzystwa hygieniczno i Towarzystwa opieki 
zdrowia pracują w tym kierunku i cieszą się udzia­
łem osób najwyżej stojących. U nas okazuje się po- 
dziwienia godoa opieszałość w zajmowaniu się spra­
wami zdrowia w całem społeczeństwie, jakoteż w re­
prezentacjach wykonywanie ustaw je3t niedbałe, a po­
trzebę Towarzystwa, którego założenie zaproponował 
dr. Jordan, zrozumiał jnż 5 ty Zjazd lekarzy i przy­
rodników we Lwowie, skoro uznał za nieodzowną i 
nagłą potrzebę natychmiastowego założenia prywatne­
go Tow. hygienicznego w kraju.

W głosowaniu przyjęto w zasadzie jednogłośnie 
wniosek dra Jordana i polecono komitetowi zastano­
wienie się nad wyborem komisji, któraby się zajęła 
wyłącznie sprawą powstać mającego Towarzystwa.

Wypadkiem kolejowym pod Borkami zaj­
mują Bię ciągle jeszcze pisma rosyjskie i podają ro­
zmaite z czasów dawniejszych reminiscencje, które 
rzocają pewne światło na stan i budowę kolei żela­
znych w Rosji. Między innemi opowiada Sw iet na­
stępującą ciekawą historyjkę.

Bjłoto w roku 1851. Pociągi chodziły wówczas 
pomału, robiąc nie więcej jak 25 wiorst na godzinę. 
Minister dróg i komunikacji Kleinmiehel był pierwszy 
który jadąc mikołajowską koleją, kazał jechać z szyb­
kością 50 wiorst na godzinę. Wróciwszy do Peters­
burga, zdał o tem relację carowi Mikołajowi. Wkrótce 
potem jechał car tą samą koleją i wydał rozkaz aby 
jechano tym razem także z szybkością 50 wiorst na 
godzinę. —  Mimo to robił pociąg tylko 25 wiorst 
na godzinę nie zwiększając szybkości. C ir  wyraził z* 
tego powodu swoje niezadowolnienie i powtórzył roz­
kaz. Lecz daremnie, bo okazało się że maszynista 
nie che osłuchać ani rozkazów swoich przełożonych, 
aui nawet rozkazu cara. Więc kiedy pociąg zatrzy­
mał się na stacji, rozgniewany car kazał przywołać 
go do siebie i spytał o przyczynę nieposłuszeństwa.

—  Wasza Cesarska Mości, z taką szybkością je­
chać nie można — odpowiedział maszynista.

—  Jakto. jechałeś przecież tak, kiedy wiózłeś mi- 
ninistra Kleinmii h e la !

— Tak jest, WaBza Cesarska M ości; jechałem, ale 
to było bardzo niebezpiecznie. Różnica tylko ta, że 
Kleinmicbiów jest w Ro3ji wielu, a car tylko jeden.

Mikołaj złagodniał i podziękował maszyniście. 
Eksplozja W Myszkowie powiatu zaleszczyc- 

kiego, własności p. Kemplicza, eksplodował kocioł 
w gorzelni, przy czem dwóch robotników s :raciło 
życie. Przyczyny eksplozji nie zbadano dotąd dokła­
dnie. Stratę obliczają na 400 złr.

W rozmowie.
X. rozmawia z panią B.
Temat bogaty... wady kobiet.

—  Znałem tylko dwie kobiety, które były praw­
dziwie doskonale.

—  Która była d iugą? —  z przymileniem zapytoje 
pani B.

Na ulicy.
—  Co teraz robisz?
—  Zajmuję się handlem.
—  W jakiej branży?
—  Sprzeda, ę meblo.
—  1 dużo sprzedałeś?
— Dotąd... własne.

Między niemi...
— Powiedz mi jednak najdroższa, coś czuła po 

pierwszym moim pocałunku?...
—  Drugi, trzeci, czwarty, albo ja wiem zresztą ileś 

mnie razy wtedy pocałował!...

Teatr. Dziś „Dwór w Wladkowicach* komedja 
w czterech aktach Z. Przybylskiego.

Jutro „Mibado*.

Literatura i Sztuka.
* „Dwór w Wladkowicach* najnowsza kome­

dja Z. Przybylskiego podobała się we Lwowie nie­
zmiernie. Na drugiem przedstwieniu w ubiegły pią­
tek teatr był przepełniony tak samo jak na premie­
rze. Dziś trzecie przedstawienie i będzie mieć nie­
zawodnie takie same jak poprzednie. Zasługuje na 
nie w zupełności utwór, którego istotne zalety pod­
nosi jeszcze wyborna gra artystów naszej sceny.

* „Świat.* Nr. 22 tego dwutygodnika ilustrowa­
nego przynosi dalszy ciąg opowiadania Klemensa J u ­
noszy P- t- nSukcesja po Gozdawach* i szkicu F. H. 
Nowickiego p. t. „Wycieczka w Tatry* z bardzo u- 
uatnemi ilustracjami ołówka Czesława Jankowskiego. 
Nadto w części literackiej znajdujemy rozprawę H. 
Glińskiego p- t. „Iwan Turgieniew*, artykuły dr. Le- 
nieka o „Latach 3zkolnych króla Jana  Sobieskiego* 
tudzież Jerzego Horwatha p. t. „Wystawa Blanc et 
Noir w Paryżu*, wreszcie korespondencję z Paryża 
o tamtejszych nowościach teatralnych i obfitą kroni­
kę wiadomości literackich i artystycznych. Jak  zwy­
kle tak i tym razem część ilustracyjna „Świata* 
przedstawia się okazale. Matejko dał z swej teki ry­
sunkowej szkic, przedstawiający Stańczyka na koma. 
Dalej znajdujemy reprodukcję obrazu pędzla Andrze­
ja hr. Mniszcha wystawionego w tegorocznym salonie 
paryskim. Jestto portret mężczyzny w stroju średnio­
wiecznym, wykonany według szkoły mistrzów flamandz­
kich, a wyobraża słynnego kostjumjera paryskiego, 
znanego w szerokich kołach artystycznych stolicy 
Francji.

Ant. Piotrowski znany malarz obrazów. Z kana- 
panji bułgarsko-serbskiej dał mały pejzaż wiejski z te­

ki Grottgera, zreprodubował tym razem „Świat* miłe 
„Chłopskie dziecko*. Artykuł o Sobieskim otrzymał 
pyszną ilustrację w reprodukcji obrazu Henryka Gu- 
scara, przedstawiającego „Jana III. z rodziną* a ma­
lowanego jeszcze w r. 1609 w Rzymie. Obraz odzna­
cza się świetnem wykonaniem akcessorjów, które na 
reprodukcji wyszły nadzwyczaj dokładnie. Wreszcie 
znajdujemy drugą planszę portretów b. uczni gimna­
zjum św. A nuy; przedstawieni s ą : namiestnik Kazi­
mierz hr. Badeni, Jan hr. Tarnowski marszałek, A r­
tur br. Potocki, dr Lud. German, Józef Lonis Wa­
wel, Adam Bełcikowski, dr. Leon Kulczyński i major 
W. Kasznica. Notatka o zmianach w rządz.ie br jo- 
wyra znalazła ilustrucję w portretach „gabinetowych" 
ministra Filipa Zaleskiego i b. ministra dr. Florjana 
Ziemiałkowskiego.

Cz§ść ekonomiczna.
=. Z  Podw ołoczysk donoszą, że rząd rosyjski 

zezwolił, aby trzy czwarte worków, wyprowadzonych 
z Rosji ze zbożem, zostały z powrotem bez opheania 
cła do Rosji wpnszczone.

r r  Krakowska Izba handlowa uchwaliła wnieść 
przedłożenie do ministerstwa spraw zagranicznych o 
zniesienie przepisu o wizowaniu pasportów przez a u ­
striackich konsulów dla podróżnych przybywających 
z Królestwa Polskiego do Galicji.

Przymus posiadania i przedstawiania na granicy 
pasportu przez austrjackiego konsula wizowanego u- 
trudnia stosunki handlowa między Królestwem a G a­
licją zachodnią, a szczególnie szkodzi handlowi zbo­
żowemu Krakowa.

Wiedeń 17 lis topada .  
D epesze donoszące z Berl ina o znacznym 

uby tku  z ło ta  z banku  niemieckiego i p rzepow ia­
dające  rych łe  podwyższenie- p rzezeń  stopy p ro ­
centowej, wywarły n a  naszą  g ie łdę  nac isk  tak  
silny, iż już n a  gie łdsie  wieczornej w czw artek  
za p an o w a ł  zastój a  kursa  poczęły  się dalej cofać. 
Obok tego półm iesięezne bilansy banków F rancji  
i Anglji wskazywały, że icli zapasy kruszczowe 
topn ie ją  a Ameryka t ra su jąc  wielką liczbę wek­
sli na  rynki eu rope jsk ie  w yprowadza z E uropy  
ogrom ną ilości złota. Do tego do łączy ły  się o b a ­
wy, iż przez zawarcie nowej pożyczki R os ja  wy­
ciągnie również wielkie zapasy  z ło ta  z e u ro p e j ­
skich targów, uwięzi j ą  n a  czas d łuższy a  prze to  
gotówkę uczyni mniej obfitą i droższą.

Obawy te  podzie la ł  Berlin, bo w p ią tek  
no tow aniam i swojemi wcale nie zachęca ł  do re- 
pryzy, lecz przeciwnie a r tyku łam i swoich, dobrze 
inspirowanych dzienników wystawiał ogólne p o ­
łożenie polityczne w- ciemnych barwach. D zien­
niki te, w walce przec  w rosyjskiej pożyczce, 
p rzedstaw ia ły  świeżo w ydane przez  rzą d  ro zp o ­
rząd zen ia  o nowem ugrupowaniu  armji,  ja k o  krok  
przedmobilizacyjny, groźny  pokojowi.

Równocześnie p ro tes tow ały  one przeciw  u- 
działowi n iem ieckich  kapi ta l is tów  w  rosyjskiej 
pożyczce i m iędzy wierszami daw ały  do p ozna­
nia, iż tak i  u dz ia ł  by łby  p o n iekąd  przeciwny 
państw owem u in te resow i Niemiec.

N a  ta k  prze to  ponurem  tle rozpoczęto  
czynności w p ią tek  i n ie znacbodząc  dosyć siły, 
aby się oprzeć zagran icznym  wpływom, g ie łda  
nasza  sz ła  da l- j  w k ie runku  zniżkowym, co się 
p rz a w a ln ie  odzwierciedliło  n a  ta rg u  r e n t  i p a ­
p ierów  bankowych.

Dzień sobotni nie p rzyu iós ł  zm iany n a  le p ­
sze, a  dotkliwe podrożen ie  k redy tu  przy  dzis ie j­
szej p ro longacji  spowodow ało  spekulac ję  do sp rze ­
daży znaczniejszych ilości walorów, co dzia ło  się 
z pewnym nerwowym niepokojem , budzącym  p o ­
p łoch  w szeregach  naw et oboję tnych kulisierów.

L iczne te  sp rze d aż e  obniżyły dalej no tow a­
nia, a  ju ż  zupe łn ie  osłab ło  usposobien ie  tu te jszej 
g ie łdy w obee pogłosek , iż rzą d  niemiecki na  
dalsze zbrojenie się za żą d a  od p ar la m en tu  nowe­
go k red y tu  w sumie 350 mil. m arek . P og łoska  ta  
łącz o n a  z w iadom ościami o bezustannem  p rz e s u ­
waniu się wojsk rosyjskich  ku gran icom  zach o ­
dnim  i o p rzen ies ien iu  kom end kilku  korpusów 
bliżej ku  zsekodowi, zan iepoko iła  poważnie świat 
finansowy i wyw ołała na  tute jszej giełdzie silną 
podaż w pap ie rac h  spekulacy inycb  po kursie  n a ­
d e r  zniżonym. K ierunek  ten  d o ta r ł  naw et na  ta rg  
akcyj kolejowych, do tąd  zn iżką oszczędzanych, 
i zaciężył na  ren tach ,  k tó re  przez  obydwa o s ta ­
tn ie  dnie tygodn ia  bezustann ie  cofały się i wcale 
nie cieszyły odbytem . Ruble już  wczoraj obniżyły 
swój kurs,  dziś sp a d ły  znów dość znacznie, 

k red y t  aus tr .  305 90 304-—
„ węg. 301 50 2 9 9 '—

anglob. 113 '—  112'—
uniony 209 75 209 75
bankv. 9 8 —  96 40
laende rb .  217 75 217 50
ludwiki 210 —  209'50
czerniow ieckie 210 50 209 —
r e n ta  pap .  wsp. 81'8U 81 ‘60

„ s reb rn a  82 G5 82 50
a us tr .  z ło ta  109 80 109 9 5
b°/„ ans tr .  97-10 97 —
węg. z ło ta  1 0 0 8 5  100 GO
5 %  węg. 91'85 91 55
Ruble 1 233/4— 1‘23.

Telegramy „Przeglądu^.
Paryż 19 lis topada ,  (pr.) B epuhigueF ranęaise  

tw ie rdz i  stanowczo, mimo zaprzeczeń  ze s trony 
organów bulanżystowskich, że hr. Dillou by ł w 
L ondynie  w celu konferow ania  tam że z hr.  P a ­
ryża. P rzy tac za jąc  daty  rozm aitych  schadzek, p o ­
w iada  dziennik  wspomniany: „ J e n e ra ł  znosi się
za tem  po ta jem nie  z F ilipem  O rleańsk im , z W ik­
to rem  i H ieronim em  B onapar tym , z H. Rochefor 
tem  i wszystkich n a  wyścigi oszukuje,*

P ro je k t  do ustawy o udzie len iu  kobie tom  
p raw a  wyboru do sądów handlowych p odp isa ło  
156 deputow anych. W  motywach p ro jek tu  nap isa ­
no, że ustaw y tak ie j  wymaga czynne i sam odzie l­
ne  stanowisko kobie t  w hand lu  francuskim.

Wiedeń 19 l is topada  (pr.) Ogólny zastój na  
g ie łdach  w całej Europ ie ,  pomimo że wielkie 
t ransakc je  są  w toku, t łum aczą  tem, że w handlu  
zbożowym uwieziono około 300 miljonów, rob iąc  
za k u p u a  w przewidywaniu  zwyżki cen, a  m n ó ­
stwo producen tów  otrzym anych p ieniędzy nie wy­
puszcza. Cukrownicy w Au^trji,  z powodu nowej 
ustawy również nierównie więcej gotówki p o t r z e ­
bują . N ad to  ogólnem je s t  p rzekonan ie ,  że lubo z 
żadnej s trony b liska  wojna n ie gro:i, j e d n a k  umy- 
sły są  je szcze  ciągle n ieuspokojone, co wywołuje 
n ag łe  skoki w kursach, ta k  że n ik t  angażow ać 
się n ie chce. N iem ało  też, w pływa na  zastój ta  
okoliczność,  że w ren tach  państwowych u s ta ł  
wszelki obrót,  co je s t  dowodem, że g ie łda  nie d o ­
w ierza  sytuacji.

Paryż 19 l i s topsda  (pr.) Pożyczka  rosyjska 
wyniesie 25 miljonów funt. szterl. ,  jeże li  emisja 
powiedzie się w zupełności.

Berlin 19 l is topada  (pryw.) R a d a  związko­
wa p rzy ję ła  us taw ę o ubezpieczeniu  robotników,

lecz z p o p raw k ą  bardzo  znaczącą,  t. j. że m a ją  
funkcjonować n i e cesarscy, lecz krajowi kom isa ­
rze. J e s t  to p o p ra w k a  w duchu  federacyjnym, 
wręcz sp rzeczna  z zapa tryw an iam i ks. Bismarka. 
Nie wiadomo d o tą d  czy ks. B ism ark  ulegnie w tej 
mierze, czy też sp ó r  się zaostrzy .

Rzym 19 l is to p ad a  (pryw.) Nowy podatek  
od sp iry tusu  przyniósł ,  j a k  d o tą d ,  deficy t;  rzą d  
nakaza ł  bad a n ie  przyczyn tego zjawiska.

Paryż 19 l is topada  (pryw.) Uwięziony król 
Anamu Nam - Yogbi zos tan ie  in te rnow any  w Al­
gierze.

Berlin 19 l i s to p a d a  (pryw.) M inister  oświaty 
Gossler oświadczy! towarzystwu reform y szkół,  że 
ogólnej reform ie s to ją  na  przeszkodz ie  trudności 
wynikające s tąd ,  że s tan  obecny zna jdu je  silnych 
obrońców, a  re fo rm ato rzy  wiodą z sobą spory. 
Minister nie oaważy się na  zniesienie obow iązko­
wości greczyzny i ty lko n iek tó re  szczegóły b ę ­
dzie się s t a r a ł  w p lan ie  nauk  zwolna u le­
pszać.

Towarzystwo niemieckie ws bo d n io -a f ry k ań ­
skie s trac iło  2 miljony m a re k  i zap rzes ta ło  p ł a ­
cić czynsze dzierżawne su łtanow i Zanz ibaru .  —  
S u łtan  ponosi wielkie s t ra ty  finansowe, przez 
co jego po lityczna n iepodleg łość  szwankować z a ­
czyna.

Paryż 19 l is topada  (pryw.) Co do s to su n ­
ków francusko-włoskicli cha rak te rys tycznym  jest 
fakt,  że W łochy zaw arły  t r a k t a t  z Chinami, m o ­
cą k tó reg o  p aszpo r ty  włoskich podróżnych  (mi 
sjonarzy) b ędą  o d tą d  wydawane m e przez f r a n ­
cuskich urzędników, lecz przez  włoskich  agentów. 
Toż samo uczyniła  P o rtuga lja ,  a  tym sposobem 
p ro te k to ra t  francusk i n ad  misjami n a  W schodzie 
faktycznie usta ł.

R z ą d  na podstaw ie  o rzeczenia  o szkodliwo­
ści „sacharinu*  z a k a z a ł  sp rzedaż  tego a r ty k u łu  
w hand lach  z wyjątk iem  ap te k  i d a ł  pod dozór 
ścisłej kontroli.

W iktorzyści i boulanżyśc i zawarli szczegóło­
wy k a r te l  wspólnej akcji  wyborczej.

Sofja 19 l is topada  (pryw.) R ząd  p rzed łoży ł  
sobran ju  pierw szą ustaw ę górn iczą ,  k tó ra  się op ie ­
r a  n a  n as tępu jących  danycli:  J a k o  korzystne  d la 
eksp loatacji  p o k ła d y  uznano w okręgu  B urgasu  
węgle; w o k ręgu  W a rn y  ochrę, m argan it ,  g ip s ;  w 
okręgach  Sliwna, E sk i Z a g ra  i H arkow a węgle, 
porce lanę ,  grafit, gips; w okręgach  Filipopolu, 
T a ta rb az a rczy k u  galenit ,  ba lkop ir i t ,  m anganit ,  
m a rm u r ,  węgle, złoto w Topolnicy, k tó re  w yp łu ­
ku ją  m acedońscy  B u łgarzy  z Newrokopu; koło  So- 
fji golenit, pyrit,  m agneti t ,  kwarc, am etys t ,  gips, 
węgle; ko ło  T ro jan ,  w środkowym B ałkanie ,  rudy  
żelazne, w K us tend ilu  zło to , do w ypłukiw ania  
p rzychodzą  tam  B ułgarzy  z M acedon j’. Bogactwo 
górn icze  s tw ierdzono  ja k o  obfite. R z ąd  z a ­
myśla stworzyć kra jow e obligacje gw aran to ­
wane.

Berlin 19 l is to p ad a  (pryw.) Ogłoszony 32 
toin „S ta tys tyk i pań s tw a  niem ieckiego* wykazuje, 
że ludność  m ie jska  ciągle w zras ta ,  n a to m ia s t  wiej­
skiej,  rolniczej ubywa.

Rzym 19 lis topada  (pryw.) N a  odbudow anie  
un iw ersy te tu  w Neapolu  p rzeznaczono  26 m iljo­
nów lirów, licząc, że 11 w płynie  na  sp rze d aż  s ta ­
rych budowli. W  ciągu 10 la t  nas tępnych  m a s ta ­
nąć  16 nowych gmachów.

Londyn 19 lis topada  (pr.). Sprawy afry­
k ańsk ie  n ab ie ra ją  coraz większego znaczenia. 
K alif  z C ha rtum u  zdobył W ada ję  s i łą  70.000 
wojska, M abdyzm s ta ł  się po tężnym  czynnikiem, 
k tó ry  dom inuje  nad  ca łą  w ew n ę trz n ą  Afryką. 
S udan  s tan ie  się ju ż  niewątpliwie wielkiem p a ń ­
stwem, jeżeli tylko kalii p rzy  nowych zdobyczach 
się utrzym a.

Sofja 19 l is to p ad a  (pr.). W arm ji  b u łg a r ­
skiej p rzy ję to  m itra i lezę  Maxima, w obec k tórej 
ka rab iny  m agazynowe wiele n a  znaezen iu  s t r a ­
ciły.

Paryż 19 l is to p ad a  (pr.).  D yrekc ja  wystawy 
pow szechnej o trzy m ała  od r zą d u  n as tęp u jące  u- 
w iadom ienie  pod  względem u d z ia łu  pańs tw  w 
wystawie: Niemcy, Danja , Czarnogóra ,  T urc ia ,  
Szwecja nie b ę d ą  wcale rep rezen tow ane ; u rz ę d o ­
wych kom isarzy b ę d ą  m ia ły  Norwegja, Szwajcarja ,  
G rec ja ,  S tany Z jednoczone ,— Rosja, A ustro-W ęgry, 
Angl;a, I i is z p an ja ,  P o r tu g a l ja ,  Belgja , N ieder-  
landy, W łochy  i L u k sem burg  pozostaw iły  w y­
stawcom swobodę u d z ia łu  i u s tanow ienia  swoich 
komisyj p rywatnych.

Londyn 19 l i s to p ad a  (pr.).  N a  żądan ie  r o ­
dziców skazanej w S zw ajcarji  generałow ej sa lu-  
tystów  miss S tir ling , o trzy m ał  pose ł angie lsk i w 
Bernie, S co tt ,  polecenie, ażeby rozw inął swoje 
bons offices w tym celu, żeby z b łą k a n a  córka, 
po odsiedzeniu  w ięzienia rodzicom  zw róconą 
została.

Paryż 19 l is topada  (pr.). W e d łu g  objaśnień  
ja k ie  m in is te r  oświaty d a ł  w senacie do ustawy
0 p ła c a c h  nauczycie li ,  p rzy jęcie  ustaw y oznaczać  
będzie, że ca łe  szkolnictwo ludowe we F ranc ji  
zos tało  zupe łn ie  upaństwowione.

Nowy York 19 l is topada  (pr.). S zczegó ło ­
we b iografje  wykazują, że w ybrany w iceprezy­
dentem  Unji, M orton i pose ł am erykańsk i  w K on­
s ta n ty n o p o lu  S trauss  są  żydami.

Paryż 10 l is topada  (pr.).  S tosunek  głosów 
w komisji rewizyjnej by ł  następujący :

za  zniesieniem sena tu  było głosów 4 p rze ­
ciw 3,

za redukc ją  a trybucy j finansowych senatu ,  
gdyby go nie zniesiono, gł. 4 prz. 3,

za  uchylen iem  ve ta  se n a tu  gł.  7 prz. 0,
za zniesieniem p rez y d en tu ry  gł. 5 prz. 3.
Madryt 19 l i s fo p ad a  (pr.). R uch  dem on­

stracy jny  przeciw Caunovasowi i konserw atystom  
o g a rn ą ł  G renad ję  i W alencję .

Ateny 19 l is topada  (pr.). Roboty około 
p rzekopu  k a n a łu  korynckiego są już  na  ukoń­
czeniu.

Paryż 19 l is topada .  Gilly oświadczył p o d ­
czas procesu, że zam ierzy ł  zan iechać wszelkiej 
obrony  i że p o d d a je  się wyrokowi sądu. A ndrieux  
o d p a r ł ,  że wyrok, k tó ry  za p ad ł  bez postępow an ia  
odwodowego, n ie może mu dać za d o ść u c z y n ie n ia ; 
cofnął zatem  swoję skargę, poczem Gilly zos ta ł  
uwolnionym.

W iększa część dzienników nazyw a te n  p ro ­
ces k o m e d ją  i sądzi, że  gw ałtow nie  w Izbie 
s t łum iona  dyskusja  złym j e s t  p ro g n o s ty k iem , p o ­
nieważ przyjść może do jeszcze s iln ie jszych  n a ­
paści na  Izby.

Budapeszt 19 l is topada .  K om isja  wojskowa 
po d ług ich  i nużących ro zp raw ach ,  p rzy ję ła  w z a ­
sadzie paragra fy ,  do tyczące  zaos trzen ia  służby 
jednorocznych  ochotników.

Monachjum 19 lis topada .  U roczystość p o ­
g rzebow a księcia M aksym iljana  odby ła  się  p o ­
d ług  program u. Za k araw an em  postępowali Cesarz 
aus tr jack i  w m u n d u rze  bawarskim, n a s tę p c a  t r o ­
nu arcyks, R udo lf ,  arcyksiążę  Ludw ik  W iktor
1 inn i książę ta .

Petersburg 19 1'stopada- Doniesienie u r z ę ­
dowe. M inister  d róg  i kom unikacyj P osjet o trzy ­
m ał n a  w łasne  żądan ie  dymisję i zo sta ł zam iano­
wany członkiem  Rady państwa.

Nadesłane.

Dr. Jan Rosner
lekarz chorób kobiecych

pow rócił  ( W ałowa U  ) 2260

Zw racam y uw agę naszych Szanownych czy ­
telników na anous dob rze  renom ow anej f irmy 
Valentin & C o . w Hamburgu, dotyczący ham- 
burgskiej loterji pieniężnej, k tó ra  bez w ątp ie­
n ia obudzić musi za in te resow an ie  się  publiczności 
i k tó ra  każdem u  daje sposobność próbowTać m a - '  
łym kosz tem  szczęścia.

N ajb l iż sze  c iąg n ien ie  2. (14) s ty c z n ia  1889. |  

G ł ó w n a  w y g r a n a  
100.000 i r*an.łŁÓ w

L O S Y  serbskie 10-frankowe
sprzedaję na spłaty miesięozne 

r>;«nowicie:
3 losy w 12 spłatać miesięcznych po 2 złr. i je­
dnorazowa należytoś stęplowa 19 ct. — pierwsza
więo rata 2 złr. 19 . — 5 losów w 13 spłatach
miesięcznych po 3 ' . i  jednorazowa należytość
stęplowa 82 ot. — pi wsza więc rata 8 złr. 82 ct.
Już po złożeniu pis ezej raty należą wszystkie 

wygran lo nabywcy.
Za gotówkę po kursie najtańszym 

A u g u i - t  S c l i e ł l e n b e r g  
l)om baokowy i kantor wymiany we Lwowie

BcnsHBBBMflnKnEiBBMnnHnnnH

Przyjechali do Lw ow a
19 listopada 188S.

Hotel Ż o 'ża :  St. b r .D z ieduszyck i z Gwoźdź- 
ca. T. Kielanowski z Kozłowa. St. Muczkowski z 
K rakow a. J .  J a ruze lsk i  z Sanoczan.

Hotel L a n g a :  A. Briill, A. R ich ter,  L Pol- 
lak  z Wiednia. M. Lóffter z Berna. L. M etzger z 
S tanis ławowa. Dr. S t. W nękowicz z B ursz tyna .  
R. G raupner  z L ipska. S. Schneider  z Przem yśla.  
L. A dler z Budapesz tu .  F . Rosenzweig z H am ­
burga.

Z  zbożowych targów.

19 listopada Lwów Tarnopol
Oodwo-

loozysks
Czer-

niowce

Pazenioa
Żyto
Jęozmie
Owies
Grooh
Wyka
Rzepak
Lnianka
Konio. oaer.
Konic, biała
Eonie, szwod

6.65—7.5U 
5.40—6.65 
5 50—7.— 
5.50—6.— 
6.— 10.— 
i.50 5. 
12.50:3.60

6.10—7.20
4 8 )—5.40
5 5 0 - 7 . -  
5 25-6.1?  
6.75 9.7u 
4 30—4,75 
12 6013 —

6 20—7.15 
4.70—5.80 
5.60—7.—
5.------6.—
5.— 9.60 
4.50—5.10 
!2 —13-80

6-85—7.46
4.70-T-5.15
5.----- 6.76
5.----- 5.50
4.40 9— 
4.10—4,8t 
10.—11.15

-0.—60 
4 0 .-4 8  -

48 —60 — 
40.—47 -

47.— .6 8 -  
7 . - 5 3 . -

,5  — 43  _  
3 1 ,-  66 -

w*ty;t.kc es 100 kilo netto bet work*.
Chmiel za 66 kilo looo Lwów zł. 21—48 nomiuainie.
Nowy ohmiel cd — do — złr. za 66 kilogramów. 

Okemia za 10 000 litr proo. Lwów looo SD— do 82 —
Wladeń 20 listopada Pseenios — ■— do  na jesień
— — do —■—. na wiosnę r. 1889 8-64 do 8.82. Żyto 
—'—. do —•—, na jesień —.— do —.—, na wiosnę 
1889 6.62 do 6.72 Owies —■— do —*—, na jesień 
— do —.— na wiosnę r. 1889 6 07 do 6 29. Oko­
wita 16-50— d o —•------. Peszt 20 listopada. Pszemoa—■—
de — —, na wiosnę r. 1889 8 17 do 8 19 Żyto 5 60 do
6-80. O w ie s  do —•—, na wiosnę r. 1889 6-56
do 5 58. Okowita 16 59 do 17 — S»rli« 20 listopada.
Fszeoioa 18175 d o  , na w osng 204 25, Żyto 158 50
do 155'— na wiosnę 158 50 Owies 134-50, do —■—
nfc wiosnę 188-— Okowita 88 75. d o  , na wiosnę 35 60.
HMB— MM— — M i M M M M — W— MMMMM

Telegram  giełdowy.
W iedeń  d u ia  19 l is to p ad a  godz. 1. min. 40. 

Akcje k red y t  303 9 0  Węg. kolej półn. 
Alpiuy 42 50 wschodu. 169 '—
K redyty  węg 2 9 9 '— W iedeńskie  losy
A nglobanki 1 1 2 7 5  kom. 143 —
Uniony 209 50 Akcjo tytoń. 101.—
L udw iki 209-25 Gal. obi. indem. 104-50
N ordbahny  245-— E lb e th a le  195-75
L om bardy  94-75 L an d e rb a n k i  217 75
Losy tu reck ie  2 3 —  R en ta  zł. węg. 100 62
S ta a tsb a h n y  251.80 Bankvereiny 97-—
Czerniowieckie 209 50 R en ta  węg. pap. 9 F 6 5

R uble  1-23 7*
U sposobienie n iesta łe .

L w ó w .  Z Izdy handlowej 19 b s to p a d a  1888.
1. A kcji za sztukę. 
bez kuponu bieżącego płaca żidaia 

bez dywidendy
Kolej galic Kar Lud 200 zł m k 208 —  212 —

„ Iwow.-czerjass. 200 zł. w. a 208 75 212  —
Banku hip . galic. 200 zł, w a 277 — 281 —

s kredyt, galic. 200 zł. w a  218 —
2 L is ty  zastawne ca 100 złr  

Banku hyp. galic. & prc. w n 99 75 100 75 
6 %  Listy  zastw . Galic. Z a k ła d u

kredytow ego ziem skiego 36 łet.  —  — ---------
B anku  hyg. galic. 5 prc.  1 0 %  pr. 102 90 104 — 
Banku krajowego 4 ' /* %  w. a. 94 15 95 15
Tow kred galic. 5 „ * ,  101 35 102 35

a 5 , # „ 94 75 f 5 75
a 4 s b i, 101 35 102 35
e 5 > a r 91 25 92 50,

4 7 , % ,  ,  F6 —  17 —
» „ 90 —  91 50

3 L is ty  dłużne za 100 złr  
G Z. kr. wł. fd) 6 '  ,  3 0  w likw. — —■ £7 50 

* » * * ,d) 5 2 „ %  .  —  r g  —
4. Obligi za 100 złr.

Iudemnizacyjno galic. 5 prc. m. k. 104 50 105 60 
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. 1 em. 100 — 101 —  
Pożyczka kraj. z r, 1873 6 prc w. a. 103 25 505 — 

f ,  B 1883 4 7 , %  ,  93 —  24 —
ó. L o s y

Losy miasta Krakowa . . . .  22 50 24 50 
„ ,  Stanisławowa . . . . 33 —  35 —

6 M onety
Dukat holenderski . . . 5-73 5 83
Dukat c e s a r s k i ..........................................6.75 5.85
N a p o le o n d o r ..................................... 9 .65 9 75
Półimperjał rosy jsk i ........................  1 0 .— 10.10
Rubel rosyjski s r e b rn y .............................. 1-36  1-48

papierowy . . . .  1-22— U24 -
100 marek niemieckich 59 55 60.65

a >
i  »
• •
• »
* 9

S * 'J Io* 
4*'*» * ' Ct

C. k. jen. Dyrekcja kolei państwowych.
W y c i ą g  z  r o z k ł a d u  j a z d y

ważnego od 1 października 1868. 
Przybyw ają do Licowa :

1. godz. 15 m. w nocy, z Budapesztu, Lawoeznego. 
Stryja, Kroana, Chyrowa, Husiatyna Stanisławowa, Stryja

8. godz. 6 m. zrana, z Suchej, Chyrowa i Stryja.
8 godz. 20 m. popołudnia, z Suchej Chyrowa, Ou-

siatyna, Stanisławowa, Stryja.
7 godz. 40 m. wieozór, z Hueialyna.

W yjeżdżają ze L w o w a :
5 godz. zrana, do Stryja, Lawoeznego, Buda- 

peaztu Chyrowa, Stróża.
10 godz 15 m. zrana do : Stryja, Stanisławowa 

Huiiatyna, Chyrowa, Suchej.
7. godz. BO m wieczorem do Chyrowa, Suchej.
9, godz. 48 m. wieczorom do Stanisławowa Hu*

sintjua
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TAJEMNJCA.
(Z uugiolftkiegPi).

(Ciąg dalszy),

—  K o b ie ta  ta k  r ipkna ,  ja k  ODa, mus: być k o ­
chaną.  K ocham  ją  i będzie m c ją  żoną.

—  O na n:e do m ałżeństwa.
—  S łuchaj Tereso, rnówiy ci, źe się z n ią  o ż e ­

nię . Je s tem  z dobrej rodziny  i bogaty. M am r o ­
cznie 50.000 lirów

ć j f r a  mego dochodu, k tó ry  przedstaw iony  
w je j  krajowej monecie, wydawał się b a rdzo  z n a ­
cznym, w yw arła  p ożądane  wrażenie. W yraz  n ie ­
chęci nie zn ik ł  z je j  twarzy, co p raw da ,  lecz w 
spo jrzen iu  jej dos trzeg łem  także zdziwienie i j a k ­
by w zras ta jący  szacunek  d la  mej osoby, skąd  wy­
w nioskowałem , żem p o trąc i ł  o jej czu łą  stronę, 
k tó rą  b y ła  chciwość.

—  Powiedz mi, czem ubym  się nie m ia ł  ożenić 
z s ig n o r in ą ?  Powiedz mi, k to  są je j  krew ni i 
p rzyjacie le ,  abym  się m ógł z nimi p ozoać  i o- 
świadczyć o jej rękę

—  O na n ie  do m ałżeństwa.
Tyle ty lko us łysza łem  od  s ta re j  kobiety. O 

ro d z im e  Pauliny, lub  jej p rzy jac io łach ,  nic mi p o ­
wiedzieć nie chciała,, pow tarza jąc  n ieustannie ,  że 
P a u l in a  an i  do m iłości,  an i do m ałżeństwa.

N a jedno  jeszcze mogłem  rachować. Z auw a­
żyłem  wyraz chciwości w je j spojrzeniu  n a  w zm ian ­

kę o cyfrze doch >du. Muszę się zniżyć do p r z e ­
kupstwa. Cel usp raw ied liw ia  ś rodki.  Często po­
dróżując, m ia łem  zwykle p rzy  sobie dość go tów ­
ki. W yjąłem  portfel i od rachow ałem  sto funtów 
szterlingów  w nowych pap ierach .  T e resa  p o że ra ła  
je  wzrokiem.

—  Wiesz j a k ą  sum ę wynoszą te  p a p ie ry ?
S kinęła  g łow ą tw ierdząco . P rzysunęłem  jej

p a rę  banknotów  S ucha  je j r ę k a  zaczę ła  się k u r ­
czyć nerwowo pod  wpływem żąazy  za g a rn ię c ia  
tej zdobyczy.

—  Powiedz mi kto są bliscy Miss M arch i weź 
sobie te  dwa p a p ie rk i ;  r e sz ta  będz ie  ta k że  tw o ­
ją w dniu  naszego ślubu.

S ta ra  ko b ie ta  zachow ała  przez chwilę m il­
czenie, lecz w iedzia łem , że by ła  ta rg a n a  pokusą .  
N areszcie  zaczę ła  pow tarzać  g łosem  zaledwie do ­
słyszanym  :

—  50.000 lirowi 50.000 lirów! —  C zar  d z ia ­
ła ł .  N a raz  p odn ios ła  się z k rzesła .

—  Czy n ie  przyjm iesz p ien iędzy  — spy ta łem .
— Nie mogę... n ie  śmiem...  obow iąza lam  się.... 

Lecz...
—  Lecz co?
—  B ędę p isa ła  Powtórzę, naszem u  ił do tto re ,  

coś mi p au  powiedział.
—  Kto j e s t  ten  dok tó r .  J a  sam nap iszę  do n ie ­

go lub się z n im  zobaczę.
—  Czy pow iedz ia łam  ił doteore.. . B y ła  to  o- 

myłka. Nie, nie pow inieneś p an  pisać. J a  sam a 
się z tern odniosę do niego, n iech  on stanowi.

—  Napiszesz  do n iego?
—  Natychm iast.

Z a t rz y m a ła  chwilę wzrok  n a  p ien iądzach  i 
zw róciła  się  ku  drzwiom.

— W eź sobie te  papierk i ,  —  powiedzia łem , 
poda jąc  je j  banknoty.

U cieszona w sunęła  je  za suknię  z g o rąc zk o ­
wą skwapliwos cią.

—  Powiedz mi, Tereso  —  spy ta łem  z przymi- 
leniem  —  czy s-gnorina je ^ t  mi choć t rochę  ży- 
czl wą.

—  Kto to wie — odpow iedz ia ła  cierpko. —  J a  
nie wiem, a le  je szcze raz  pow tarzam , że  ona ani 
do miłości, ani do m ałżeństwa.

Ani do miłości, an i cło m ałżeństw a!  N a g ło s  
się śm ia łem  myśląc o tem  bezsensownem  tw ie r­
dzen iu  s ta re j  kobiety, do k tó rego  c iąg le  w ra ­
cała.

Jeże li  is tnieje n a  kuli ziemskiej kobieta, 
godnie jsza  n ad  inne ,  aby być k ocnaną  i poszuk i­
w aną w małżeństwo, j e s t  n ią  moja p iękna  P a u ­
lina, Co też miały znaczyć s łowa T e re s y ?

P rz y p cm in a ją c  sobie j a k  gorąco m odli ła  się w 
kościele San Giovani, doszedłem  do wniosku, że 
będąc  gorliwą ka to liczką  p ra g n ę ła  aby P aulina  
zo s ta ła  zakonnicą .  R ozum ia łem  już wszystko.

Przekupiw szy  T eresę ,  spodz iew ałem  się rnódz 
korzys tać  z tow arzystw a Pauliny ,  bez przeszkody  
i obawy szpiegostwa.

P oniew aż ju ż  r az  du en n a  przyjęła, p ie n ią ­
dze. zechce pewno zasłużyć n a  więcej. Gdybym 
zd o ła ł  wymódz n a  Paulin ie  pozwolenie spędzen ia  
dziennie  godzin  p arę  w jej tow arzystw ie .  Teresa  
nie m ia łaby  nic przeciw  temu. P rzekupstw o mi

się powiodło. R um ien i łem  się je d n a k  n a  myśl o 
tym wybiegu.'

Byłem zm uszony odłożyć zajęcie się m iło ­
sną sp raw ą  do Dastępnego wieczora, gdyż inna 
wym agała ,  abym  jej czas do po łudn ia  poświęcił .

Z tego powodu nie było muie k d k a  godzin 
w domu, a  g ly wróciłem nareszc ie ,  sp a d ła  na 
mnie j a k  grom  wiadomość, że moje w spó łloka­
torki się wyprowadziły, d o k ą d ,  gospodyni nie 
m ia ła  pojęcia. Teresa ,  k tó ra  u trzym yw ała  kasę, 
w yp łac iła  należność i o d je ch a ła  ze swą m łodą  
panią. R zuci łem  się n a  k rzesło ,  p rzek l ina jąc  
w łoską z d ra d ę ;  lecz p rzekonany  też o włoskiej 
chciwości,  n ie  w yrzek łem  się  nadziei.  Być może, 
że T e resa  napisze , lubo przy jdz ie  do mnie. Nie 
zapom nia łem  wyrazu, z ja k im  sp og ląda ła  na  p ie­
niądze. Ale dzień  za  dniem  upływ ał,  a  nie bym  
ani Teresy, an i listu.

Spędza łem  czas, b łą k a ją c  się po u licach  w 
nadzie i sp o tk a n ia  zbiegów. D opiero  po te j po ­
wtórnej s trac ie ,  poznałem  ca łą  siłę mej nam ię­
tności Nie zdołam  opisać  z ja k iem  u tę sk n ie ­
niem  p ra g n ą łe m  u jrze ć  choć raz  je szcze  tę  p i ę ­
kną twarz. Cóż, k iedy cała  miłość b j ł a  z mojej 
s trony  je d y n ie !  Gdyby P au l ina  była choć trochę  
m ną za ję ta ,  pewnoby nie opus iła domu w te n  
ta jem niczy  sposób. T rzeba  mi było jeszcze zdo ­
bywać to  serce, a  wiedziałem, że jeśli go nie 
zdobęcL, żadne  inne n ie  będz ie  m ia ło  wartości 
d la mnie.

W róc iłbym  do dawnego m ieszkan ia  w W al-  
pole S tree t ,  gdybym się nie obawiał,  że jeże li  
T e resa  zechce do trzym a^ swego zobowiązania, nie

będzie w .edzia ła ,  gdzie m nie  szukać. Pozosta łe '0 
więc je szc ze  n a  m ie jscu  dni dziesięć, aż nar®* 
szcie, gdy mię z a o z ju a ło  ogarn iać  zwątpieni0i 
na d s z e d ł  list.

Styl jego odzn a cz a ł  sic w łoską wytworno- 
śc.ią. N a  podpisie  s ta ło :  M anuel Ceneri. Zosta­
łem  zawiadomiony, że piszący odwiedzi mię około 
po łudn ia .

C* or iaż  nie było  wzmianki o celu wizyty 
wiedział tn, że cel ten  mu-imł być w związku z 
życzeniami mego serca. Bądź co bądź, Teresa  
m nie  n ie oszukała, P cu l ina  będzie moją. Z go 
rączkow ą n iecierpliw ością oczekiwałem  ukazania 
się owegn M anuela  Ceneri.

K u k a  m inut po dw unastej,  oznajmiono mi o 
jego  przybyciu. Wszedł, p o z n a łem  go odrazc

Był to  ten  sam  ś redniego  wieku o wypu­
k łych plecach  m ężczyzna, k tó ry  rozm aw ia ł  z T e ­
r e są  przed  kościołem  S an  Giovani w Turynie. 
B ezw ątp ien ia  b y ł  to  „il d o t to re " ,  o k tórym  mó­
wiła s ta ra  kobieta , że m ia ł  p raw o  do ro z p o rz ą ­
d zan ia  losem Pauliny.

U k ło n i ł  się grzecznie, r zuca jąc  na  muie b y ­
s tre  spojrzenie , ja k  gdyby  chcia* odgadnąć  z mei 
powierzchowności z kim m a do czynienia i u s ia d ł  
na po d an em  m u  krześle.

—  Nie b ęd ę  się t łom aczy ł z teg '1. że p ana  
u t ru d ia m ,  gdyż się pau dom yśla zape ne, co mię 
tu  snrowadza.  —  Mówił po angielsku płynnie, ale 
z wybitnym cudzoziem skiem  akcentem .

(C. d. n .)

F*o oenaoli fabrycznych

2 T 1.  1  ^ 3 7 - 2 ^ .

aso Lwowie pod „Złotym L\vein“ 

p o le c a  p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h
Bieliznę wełniana Dr. H iffl J i p

2022 z fabryki W . l i f n j j e r a  S y n ó w  S łn t fg a p f- lfr e g e n z .

K o ł d r y  w e łn ia n e  l ite w s k ie ,  k o c y k i ,  d e r k i ,  d y w a n y ,  d y -  M a g a z y n  tapet
w a n ik i ,  p o r t ie r y ,  f i r a n k i ,  k o k o s o w e  c h o d n ik i  i  rogoże ^  K f Z T S Z t O f O W k Z i l  

k o r k o w e , d y w a n y ,  c h o d n ik i  i  z a s ła n k i  „<• „nu 1. 2.

K s i ę g a r n i a  L . a t o l i  o l - t  a

Dr. Władysława Miłkowskiego
23o2 4—6 w  K r a k o w ie

w jd a ł a  świeżo obszerny

K A T A L O G -
swego

dzia łu  antykw arskiego
zaw ierający  wiele D Z I E Ł  n a d e r  cennych a  rzadk ich .

Katalog ten wysyła IfSigyarnia na żądanie gratis i franco.

P 1 A C 8 M  I SKŁAD SOTOWTCfl S I U  lĘ S I I C ł l
przy placu Halickim, L. IS.

Nlniąjszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną 1*. T, Publiczność, Iż

na sezon jesienny i zimowy z&opatayłeiii magazyn mój |
w doborowe snkna i materie wełniane, w zuLres sukien mę- Y 
■kicL wchodzące, nadmieniając, i i  Szan PT Odbiorcy mogą 
tak garnitury, ja^oret pojedyncze inkni • oo takich cenach 
otri ”r  »ó, jak w każdym magazynie izraeliokim, a n.dto f&.on 
zawsze najmodniejszy, zaś wykonanie snkien niezawodnie 

suruienn.ej.20.
Dziękaąo Szanownej P. T. PubLcznośoi za względy, któ­

rych przez lat 10 istnienia Trmy moi ej doznawałem, tuszę sobie, 
te  mię i nadal takowym łaskawie z»«zozy':ać raczy.

Z uszanowaniem

FAWEŁ PIĄTKOWSKI,
2166 22 - 24 Plao Halicki, L. 13. %

  -i-..;--JjL-__

F o t o p l a s t y c z n a

Wystawa dzieł sztuki
przy ulicy Het<nań8*i''j pod l. 4 I. piętro 

Od 18 do 2! lisfopt.da włącrnio

W&OGIIY.
Otwarta codziennie d godz. 9 tej i  ranf 

do guaz. 9 tej wieczór.

W * t ę p  * 0  c t .  2282 2 - 2  
Od 22 do 21 lńtopuaa włącznie

T j J K  U O L .

Główny skład kapeluszy i obuwia filcowego

M  \  I 5 C I N A  M U L L E R A
we Lwowie, ulica Hslicka 1. 17.

B u t y  d o  p o l o w a n i a  l  p o d r ó ż y  f i l c o w e  i  s u k i e n ­
n e  po 6, & 12 złr.

B e r l a c z e  n «  .A 3  g  u l k i  po 2, 3, i 4 złr. 2316 2 - 6
M e s z t y ,  p a n t o f l e  i i i  o w e  p-b i 29 i 8 >)r-
K a l o e n  r o s y j s k i e  d n m w L J e  i m ę s k i e  po 3, 4, i 5 *łr.

B  B  I N  H  F R Y ,  T o r b y ,  t ł i m i o c z k i ,  J l a n i e r -
I  H  Jpi l i  I  k i ,  R z e m y k i  i  w s z e l k i e  p r z y b o -

g j f f e .  |  a J r y  d o  p o d r ó ż y  i  t o a l e t o w e  o r a z
I I  H  1 |  p e r f a m e r j ę
j y i  J I i  J 9  2272 p o l e c a  Daj  t a  n i e j

|  m m  W 0  Magazyto bielizny męskiej
B j  i wyrobów rękawiczmczych

|  BRACIA LANGNER
■  Lwów ulica H alicka liczba 16.
1   C e n . a a . i i c i  n a  ż ą d a n i e  d a m o .

O d p o w i e d z i a l u y  r e d a k t o r ;  W a c ł ą w  M a s ł o w s k i

O d z n a c z o n y  o«n«uiew i poleceniem krako tsui go Towarzyst »a lckaiukiego, n a g r o d z o n y  m e d a le n *  zaMling-i
na Wystawie hygieniczno-lekarskiej we Lwowie w r. i s88.
S .  W o l a ń s k i e g o  mag. (zrm, n a j l e p - z y  ś r a a e k  1 c z n i c z y  i w z m a c n i a j ą  
r y  w  c l io i  oL p i e r s i o w y c h ,  s n e h o w r e  n l c d o k r e w n u s o l ,  b l a d a c z c e .  
h i  m o r o l d a r h ,  w  U a i h  ż o t ą d L o w y r l i  k i s z k o w y c h -  w s z e l k i c h  
cho-obac! o r g a n ó w  t r a w i e n i a  nr-eo'w ł b s t r n k c i o m ,  w  c i t a s i c  r e a o n w a  
l e s c e n c j i  n - ciężkicb długotrwałych i wynia-czających organizm oharc a h, w z b u d z a  
a p e t y t ,  u ł a t w i a  t r a w i e n i e .  G r z y b k i  I i  l i r o w e  u lem (sporządzania 1 J n  

w domu) sprowsdzam wprojt, 7 Kaukazu i sprzedaję pod gwarancją za dobroó tyohłe. — 1 .P r a w d z iw y  l i R F T R  
nabyć motna '"dynę: w aptece p. J Beiaera p id  ^Opatrs^eśiią, hoiką-*. w A pte-» p. A K iohancwsti^/o pod n Cel, 
Tytusem" w  P ie r w s z y m ,  k a n n a z k i m  Z a k ł a d z i e  K e f i r o w y m  B fr a  8 ,  'W O Ł A Ń  A lŁ lt J O , Lwów, 

2258 Tpr i aina 4 n«pr s e r  włównsyo od aohu. — Broszura n ’1 żąlanie gratis i frauco IB ?

K E F I R

W I E L K A

P I E N I Ę Ż N A  LOTERYA.
50i).00iJ

M A R E K
udziela w ssoząSliwrym w ypadzu nnj> 
aowbza wielka loteija w HAMBTTEGU 
przsa państwo zagwaiantowana jakc 

największa wygrana. 
Śscsesółowo jed jsk :

I Prem. 
h M.

r Aysrr. 
6 M.

r Vygr. 
i  M.

I ^ l K r 
-*■4 JB 
1 Wygr. 
•t 4 M  
-I Wygr. 
A h M

m
1 VS:
I  Wygr 
A A M 
t  "  ygr A ą m

rtfyfC 
i  i ł&K

2 6 W

300000 
20O000 
100000 75000 

T O uO O  65000 60000 55000 50000 40000 30000 150O0 
10000 500uł03K 3000
2000612 K  1*100

888W' 50030199W 14819991̂  ̂300, 200,150
1 * 7 . lO O . 9 4 .  0 7 . 4 0 .  * 0

Najnowsza loterja przyzwolona przez wysoki 
rząd w MBU EGU, zabezpieczona csłym  
majątkiem państwowym, liczy 93.000 losów, 
z których 49 100 z pewnością będą wygranemi. 
Cały kapitał prze.m»jzony do wylosowania wyn,

9.345.605 marek.
8zoEegó'ną zaletą tej lotsrJl jest to, li  wszy­

stkie 46.100 w/aTanych ktOre cznaozona aą 
wobok stojącej tabeli w kilku jui mieziąuaoh 
i to w siedmiu klasach z powuoSoią muszą 
być wylosowane.

Główna wygrana 1. klasy wynosi 60.000 
marek, wzrasta w 2 . klasie do 65 000 w &. kla­
sie do ac 000, w t. klasie do 85 000. w 6. 
klasie do 70.000, w 6. do 76 0 0 0 ,  w 7 zaś 
względnie do 8 0 0  GO O specjalnie, jednak do 
8 0 0  COO i 8 0 0  OO marek t. d.

Sprzedażą oryginalnych lo ów te,źc loterii 
zajjndje się niżej podpisany dom handlowy, ze- 
cocą więc wasyscy, chcący zaLupió losy ory­
ginalne, z zarr iw miern’ do aiego się iwracaó.

Szaaownyoh zamawiających upnuza ziy o 
łączeni' należytoś.i w austrjacsicb bankno- 
„ioh, Inb le i suBOskaOh po ztowyoh. Można też 
przei łaó pieniądze za przekazem poosiowymi na 

yczenie zaś wykonywamy onetaianki zz po- 
b..nlom  Doosiowem.

Do o ljzn ifo u  pm rw nej Klasy kom tnjs

1. oały o i/g in . los Złr. 3 50
1. połowa orygłu. loaa Złr. 1-75
1. ' u  cz^ść oryginał losu Złr 0 80

K*iden otmymuje ło n  o r y g i n a l n y  opatrzony her­
bem państwowym ł równocześnie u r z ę d o w y  r o z k ł a d  
Ciłwr«*c 6- Zaraz po ciągnieniu otrzyma kaideu  biorą* 
oy udział urzędową l i s t ę  w y ^ r a n y c l i ,  opatrzoną
herbem państwa. W y p ł a t a  w y jg r a n y c h  u a * t ę -  
p a l e  n a t y c h m i a s t  p o d  e w a r a n c j ą  p a ń s t w a ,  
j a k  t o  W  p l a n i e  l« A y . Gdyby komuś z otrzymu­
jących nie podobał alę wbrew spodziewaniu plan oiąg- 
nień, jesteśmy gotowi przyjąó ]0ay nieodpowiednie przed 
ciągnieniem 1 zwrócłd naleiytośń otriymaną za nie Na 4y- 
esenio przesył* s* darmo urzędowe plany ciągnień 
dla powiadomienia idę. Aby móds wszystkim zamówie­
niom zadośń uoarnlć upraszamy obatalunki Jak można naj- 
woBftśnteJ, w kaidym  razie Jednakie priedf

3 0  l i s t o p a d a  18 8 8  r.
i to wprost do nos przeiyłoć. 2249 10—18

V a le u t in  &  Co.
Interes Bankierski

w  H a m b u r g u

Przewybarne w smaku i zapachu
przez  SU EZ sp ro w ad za ae

HERBATY
cliińsuie

2287 u mianowioie:
V, A *1

Jf. 0 . „As’ im-Pecco-Mandarin“ naj-
przednit sat, mieszanka srom, 6'— 

N. 1. „Taszu1- Perła Chin żó!to-kw. 4' -  
N. 2. „Janlujczyn Pecha" biało kw. 4‘— 
M. 3. „Nandżyn", czarna mocna 3 20 
N. 4. „ńouchong", mało narkat. 2‘80 
N. 6, „Congo1, familijna dobra 2* —
N. 6. „Proszei, herbaciany" i ro
N 7, „Wysiewki , z najlep herbaty l -70 
N. 8. „Souchons," aromatyczna a mało 

narkolyczna 
X. 9. „Souohong" najprzedniejsza S 60 

poleca handel

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, Rynek I 42 .

ta c n n  PP. Ib o n icU r
K t ó r a  k a i J l y  a ł i o i s a n t  m i  ą g z y a  
w  i l e j  u m ia s a c u r a ó  b a z  p ł a t n i a  
m  o b i ą t o i o r  18 w l a r a i y  m la -  

a l ą r i n l a .

3
poszukuje um eszczenia do zarzą  
du doiuu u m ałżeństw a, albo u 
człowieka bezżennego  w s ta rszem  

wieku.
Z gł szenia p rzy jm uje  pod  ) e- 

rami F. (i. L . pos te  r e s ta n te  S ta ­
nisławów. 2820 1—6

I f - r t i a t a  z  B r s d ó w ! !

Gd dawien da wna znana ze swej 
(ai.nau i zapachu prawdziwa

HERBATA ROSYJSKA
2297 3 - 3  w handlu

W. Adamowicza
w  B r o d a o h

fnnt Lards, > dobrej 
„ nsjlęp. w org. op.

złr. 1'4 0
  » 260

wysiewek nsjl. jakości „ 1T0 
fTAWA lepsza od wsayst- 

kieb „ S i r i u i z "  fran­
co 6 ki o^r. . 880

t i t - r b a t a  r  H ś d d iw  l!

M l e  p r a ć  w  d a m n  1 n i e  m c,- 
C*TĆ s i ę  Pralnia maszynami lw . 
ulclaegc p erze o wielo piękniej 

prędze1 i tamę jak w dom1?. D-ob ■» bie- 
lilna po 1 i. nt wszelka innt. nó 2 cent 
KrooMialeme i farbowanie za 1<0 sztuk 
60 ct. Łaskawe P nie raczą, jip n»ooznie 
o tem przekonać. Zarząd ulica Krzywa 
Xr. 8 obok banku hipotecznego. 6— ?

55 B Ł A W A T E K «s

KALENDARZYK DAMSKI 
na rok

i  8  '&  O
zawierający prócz nader bogatej części 

literackiej obszerny

„Poradn ik  toale towy'
Cena B O  cnt.

Oprawny elegancko w  angiel. płótno 
70 ct.

Po przesłaniu zt przekazem kwoty 
55 cnt, wzglęonie 73 ont. uskutecznia 
się przesyłkę ; ranoo.

S.aAE GŁÓWNY: w kantorze „dru­
karni narodowej" W. Manieckiego — 
Lwów, ul. Kopernika 7.

OwIrtW Ulu n w«tt»Ł._tr»ar ,

S o l k ę ,  niewielką, dc'rą, kioby miak do 
sprz d<na, raozy dotceeó pod airesem 
A. Wilhelm, ul Knr-owa 1. 9. L*ów.

Nauczjfliei z w yi-zeji wjk.zw ceniem, 
kió y od l t kiiku w n ijznakcmieszych 
d- macb uca .ł mlodGet pru-dmiotów gi- 
• nazialn cb i p sada e h u ł ne świt* 
ieotw», p s ukuje umieszoicnia Adres: 
4. B Z. Krt.ków, poste resun*«

Do sprzedania iara koni dobrze utezy- 
noanyoh i njeżdzonjcb 16Uj misry, pię- 
•!iclelnich. a t > gi..aay koń i ng er biały 
półkrwi. Bliższa v,iatl niosę u Wieim. no- 
łsrjulza w SKolem koio Stryja.

bepada do ałiiźby 2 kupią i p.jszcz 
rzęd >wy na des ojz tanio dc oprzadania 

dla pp, urzędu kó w t ł  wych i poczto­
wych. Adresować D, D. Myś'amce.

Bezpłatu,e frantu p syla ceaniki swej 
fabryk:! wyrobów szkUnnycb, na łaskawe 
jadan e Leon G iinbaut w flirozy.

Hanu 1 A. Faliszewucłego w Przemyślu, 
nszukaje ucznia do praktyki,

Possukuję tui jsoa zarządzoy, lustratora, 
rachmistrza !ut geomctiy przy więk»źych 
dob-ach w Galiqji lub Królestwie polskiem. 
Wykazaó się mogę jblutm mi świadectwa- 

Łaskawe Łgłoszenia przyjmuję pod 
lit. C; J. W. ob Czerniowre, p ste re­
stante.

Poszuku e "ię kupna tomanm zawiera- 
iącego 1'tO do 160 amrg dobrej ziemi, 

tym kilkanaśc e morgów lssu. Intero 
•r.n )L p dsjąo dokład .y opis falwarin ł 
żądaną cenę, raczą iglosić się pod adre­
sem i „Roi nk" poste restante C W ojów.

Autimethysukoa śroaeic prz ciw pijań- 
st u Jeden flakon wys ;aroza aby obudzić 
wst*ęt do a 'k o h  ilowyc’1 trunków, i przy- 
wrrkC> utłaoanf Lpetyt. Flakon 1 zł. 40 ct, 
Ap-eka w Bożniatowle. Farmao. oLem, 
techn laborat’ rjnm.

B.órko męskie z kryjuwkami zilne i 
w dobrym stanie za 20 złr. ul. 8 . Maja
u właśoicielki.

IN9‘tę g«. yjt.ą w najDpjzyir gatutt- 
Itu, jakoteż świeoe, mydło, krochmal i 
sodę sprzeda'ę w lOoiu mol eh sklepach 
po ( °nia niski j. Prz" większych zi.mó- 
wiei lSah aa prowincją upu. czan. zna' 
ozny rabst. Wawrzyniec Matyzkiewicz 
kantor p z; ul. Leona Sapiahy 1 47, 
główny skisd nrzy ul. JaWoncwtiich 1. 6 ,

W Kniohymozaoh, poczta Kiiiobynicze, 
j du nabycia ryb. sztukowe zzozegó niej 

duże karpie Cena zafent i tozoj aka po 60 
centów, karpie 66 okonie i-5, 'inj 45 » 
bywsją wysyłane fraioc Zgłosić ng do 
;r,rządu dóbr w Knichynioza 1

4 pokoje z nyżą zaiaz &a mierną ct ę 
do wynajęcia przy c l św Mikołi,« 1. 8. 
aa drug om p ęt-ze.

Fejletony powieściowe „Pc.aglątu" : 
,Rodziua Bon1 orie* i „Za win;, n.ep«i 
pełnione" megą być nabjt.e za cenę l  Gr. 
0 kr. u p. 2 »ymu ta Zsdurowiozą, uboa 

Kurków* 1> 6 we L>owie.
Stoi baoz praw, włada ą iy bi gle języ­

kiem niemieckim, z dobrymi polecemamt, 
poszukuje zajęcia sia-az. Łai awe ofertr 
wraz z warunka.f uprasza przesyłać pod 
adresem: Jozef Belssieg poste re.U ate  
Kraków.

. 'ossukjj ) się służącej do aycn. i go ­
spodarstwa dom ow ego, zdrow ej uczciwej, 
oracowitej, uslnżnej, umiojąoej szyć, prać. 
a-rzymaó bieliznę, za-ąó aię uau ia ieu  1 
wychowem drobiu. Cmieiąue arawieotwo

niAtsmisrnńfltiwn '/nł/ailó zia J ft 7a>
rządu
mają pi" rwszeństwo. Zgłosić się do Za* 

dćbr Wodniki p Mariampol.

E t e a  Tęsknota i zw ątp  unie co tru- 
cizn- która działa powoli ale skutecznie, 
nie mam żadnej nadziei; słowa gorące, 
ale poznać, że pochodzą ze zimnego .orce

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. drukarni nar. W. Manieckiego. —  Zarztjdzca; Walenty Hodak.


